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"Nr. 175. (Wydanie popołudniowe.) 


We Lwowie, czwartek dnia 16 kwietnia 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 koron 


y; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: | 


rocznie i . 30K — h rocznie . 36 K — h 
kwartalnie » 50 „ kwartalnie 3 PEE 
miesięcznie . 2 „ 50 „. miesięcznie . (3 p; oe 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Mariacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


BP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 
WR" NDZR 


wychodzi 
o godz. & rano i o $ popoł. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie Ź2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 2 kor. 5O hal. 


(z dwurazową przesyłką © kor.). 


Przy Dzienniku Pulskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ 4 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie £3 korony 
na prowincji Æ kor. SO hal. 


„Podatek narodowy“. 


Lwów 15 kwietnia. 


l. Jeden z rodaków, zamieszkały w Sam- 
borze, zamieścił w dziennikach krajowych pro- 
jekt, który podobno na próbę wprowadzeno 
już w paru miejscowościach. 

Autorowi rozchodzi się o zbieranie fun- 
duszów na cełe narodowe, kościelne, społe- 
czne i ekonomiczne, czyli o stworzenie t. zw. 
funduszu narodowego. 

Szanowny autor tak rozumuje: 

Weźmy za podstawę rachunku realne 3 
miljony Polaków-katolików w kraju i przy- 
puśćmy nawet, że z tego dwa miljony będzie 
takich, co nic mie dadzą (a co z pewnością 
nie jest prawdą) — to jeszcze zostaje jeden 
miljon takich, którzy z radością dadzą 1 
centa wyraźnie jednego centa, ale za to 
raz na miesiąc, na najukochańsze cele ka- 
tolickie i narodowe. 

W cyfrach tak to wygląda: 1,000.000 cen- 
tów na miesiąc daje 10.000 zł. czyli 20.000 k. 

10.000 zł., czyli 20.000 koron, na rok 
120.000 zł., czyli 240.000 koron. Z czego ? 
Oto, li tylko z tego, że 1 miljon obywatel- 
stwa, duchowieństwa, rodzin z dziećmi i 
służbą, rzemieślników, a nawet wiejskiego 
ludu, dadzą 1 centa na miesiąc. Dodajmy i 
to, że choćby nawet nie każdy z tego miljona 
dał tego 1 centa na miesiąc, to mnóstwo da 
ich chętnie dziesięć i więcej, a prócz tego przy 
takich okazjach, jak zabawy w kręgle, przy kar 
tach, w uroczystości rodzinne, na święconem 
itp. 'zbierany ten podatek narodowy 
centowy da poważne sumy ponad ów ra- 
chunek nawet. I rzeczywiście, nie ma w tem 
przesady ; dziwić się nawet należy, że da- 
wniej nie pomyślano o tem i trzeba było aż 
Czechów, aby nam to przypomnieli. 

Prócz tego organizacja tego dzieła 
jest bardzo prosta. Oto, każda rodzina 


(lub osoba samoistna) zbiera w swem kółku 
i otoczeniu te centy i 
zebraną kw ży DOBR, 


co miesiąc składa 
którą, Ee dzie- 


(74) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Pan Hieronim Spinek wysoko cenił ród 

i wyżej go stawiał nad wszelkie godności, 
które ludziom niektórym od tronu się dosta- 
wały. Panu Jezusowi za złe miał, że się 
z rybakami zadawał i w stajni się urodził, 
ale pocieszał go królewski ród Dawida, 
Z którego to Najwiętsza Panna Marja wywo- 
dziła się. Na dokumentach różnych, albo na 
transakcjach z bracią szlachtą czynionych, 
Czytałeś zawżdy: „My, z Bożej łaski, pan na 
ojciechowie*. Tytułował się wielkim koniu- 
szym koronnym, a godność ta dana mu z łaski 
królewskiej była, bo sam o nic nigdy i niko- 
go nie prosił. Dobiegał lat czterdziestu, ale 
w bezżeństwie żył, bo swobody kawalerskie- 
89 Stanu nie chciał niczem krępować. Mó- 
wiono, że Sporo niewiast płakało na niego, 
ez ceremonji brał, gdy chciał, ale 
prawo niemocne było, by tego swawolnika 
mająjg wać. To też szlachta zaściankowa, 
Har zony albo córy urodne, zbaczała z go- 
ca Wojciechowskiego, rusznice pod ręką 
Częst a 7 wj szlachcie pewien ze chrztu 
zde te Z ojca Iskrzycki, trzasnął raz był 
a AT U do pana Spinka, ale chybił. 
"m artoła! — zawołał pan koniuszy, nie 
&nawszy nawet, a złapawszy szlachcica, na 


hewa bateyka wyrobów z panjeg 5 SKIEGO w przyr 
w Kraju 


z dwurazową przesyłką: 


Właściciele i redaktorowie: 


sośnie go obwiesił „i rozbujawszy, 


DR. 


Z lub dzięstęfnika Symaczył | 


komitet lokalny, lub którą sami sobie 
wybrali. N. B. „Dziesiątki“, te, czyli „kółka“ 
nie potrzebują koniecznie zawierać okrągło 
10 rodzin, lub osób samoistnych, ale mniej 
więcej. „Dziesiętnicy“ ci i „dziesiętniczki“ 
składają zebraną sumę przez siebie i od 
swych „kółek“ co miesiąca skarbnikowi 
komitetu lokalnego, a ten zaciąga je w księgę 
i co miesiąc „Komitetowi centralne- 
mu“ we Lwowie wysyła. 


Komitet lokalny (w miastach) skiada się 
(jak n. p. w Samborze) 'z 10 pań i 10 męż- 
czyzn, w skłąd których wchodzą panowie z 
inteligencji miejscowej z  przedstawicielami 
duchowieństwa, mieszczaństwa i rzemiieśini- 
ków, a z prezesem na czele i skarbnikiem, 
którzy nawet (jak w Samborze) mogą być w 
jednej osobie. Rada nadzorcza, czyli 
komisja kontrolująca skiada się z I 
pani i 1 pana, lub kapłana i 1 mieszczanina 
(wybranych przez komitet lokalny). 


Podobny skład jest i komitetu central- 
nego we Lwowie. Komitetu tego zadaniem 
jest, być łącznikiem i ogniskiem całego dzieła, 
porozumiewać się z „komitetami iokalnymi* i 
ogłaszać co miesiąca w dziennikach krót- 
kie sprawozdanie, jakoteż i podział zebranej 
sumy. 

Autor w dalszym ciągu szkicuje bardzo 
szczegółowo manipulację w organizacii i za- 
leca ją do jak najrychlejszego wprowadzenia 
w życie. 

O ile stwierdziliśmy, prasa krajowa za- 
mieściła projekt, nie wszczynając nad nim 
żadnej zgoła dyskusji. A jednak, naszem zda- 
niem, zasługuje on na to, ażeby ludzie, dzia- 
łający w naszem społeczeństwie i świadomi 
stosunków, wypowiedzieli się w tej, bądź co 
bądź, ważnej a sympatycznej kwestji. 

Projekt samborski nie jest nowym. Wpra- 
wdzie nie w tych rozmiarach, zakreślonych 
na całe społeczeństwo, ale w granicach ogó- 
łu członków kilku stowarzyszeń krajowych 
odbywały się próby w tym kierunku. Znamy 
wiele przykładów, gdzie walne zgromadzenie 
Towarzystwa Sokołów na prowincji, Koła 
miejscowego Szkoły ludowej i i. uchwalało 
jednogłośnie i wśród szczerego zapału dobro- 
wolny podatek centowy bądź na budowę 
własnego gmachu, bądź na szkołę ludową, 
lub inny ceł użyteczności publicznej i osta- 
tecznie kończyło się na tem, że po dwóch, a 
najdalej trzech miesiącach nawet kierownicy 
Towarzystwa zapominali o przyjętym na sie- 
bie obowiązku. 


Jak trudnem jest u nas naśladowanie 
mrówczej wytrwałości Czechów, lub syste- 
matyczności Niemców, dowodzą przykłady 
nawet z tych miejscowości, gdzie poczucie 
narodowe i ofiarność osobista są o wiele 
więcej podniecanemi i tem samem żywszemi, 
aniżeli wśród ogółu społeczeństwa w kraju. 
Wiadomo, jak bardzo czynną, ruchiiwą i pa- 
trjotyczną, a ofiarną jest drobna rzesza 30 
tysięcy Poiaków na bukowińskich kresach. 


Stoi ona w ciągiym ogniu gwałtów, uci- 
sku i prześladowań ze strony przeważnych 
si niemieckich, ruskich i rumuńskicii ; toż 
nieustannie musi być i jest czujną i ani na 
chwilę nie śmie zapomnieć o konieczności 
obronnej walki. I tak też postępuje. | oto, na 
tej czynnej stanicy kresowej, na walnem zgro- 
madzeniu Polaków czerniowieckich, dzierżą- 
cych ster polskiej pracy na Bukowinie, z en- 
tuzjazmem, jednogłośnie zobowiązano się do 
centowego podatku na wybudowanie Ka 
poaki E w stolicy kraju, gmachu, 


odszedł 
na długość strzału, by pokazać niezdarze, jak 
kulą czapkę zbijać, łba nie tknąwszy. Żywota 
nie wziął, ale nauczkę dał. Szlachcic zaś po- 
dziękowawszy za nią, rzekł: 

— Dziękuję wielmożności waszej |... 
wtóry już lepiej się uda! 

Ale pan Spinek nie robił sobie z tego nic. 

Głuche, a niepewne wieści chodziły o 
tym strzale i przewinie pana koniuszego. Ka- 
żdy wiedział i nie wiedział nic, bo strach 
było do wiadomości tej przyznawać się, a 
nie była ona natury takiej, ażeby pan Częstmir 
Iskrzycki z sąsiady nią Się zdzielił. Lecz są 
rzeczy, © których się nie mówi, a o których 
wie każdy. Tak i tu było. 


Szlachcicem na dorobku był Iskrzycki, 
dzierżawą chodził, choć kawał własnego 
gruntu miał, ale ten nie wystarczał na opę- 
dzenie potrzeb codziennych. Przed paru łaty 
małżonka jego zmarła, pozostawiając mu dro- 
biazgu troje i Hankę siedimnastoletnią, która 
po Śmierci macierzy, trud opiekuństwa nad 
niedorostkami na siebie wzięła. 

Wesołe to było, a piękne dziewczę, uko- 
chanie ojcowskie, a miłowane przez wszy- 
stkich. Jeno śpiew, a śmiech na ustaclı miała, 
a przekomarzała się ze słowikiem w gęstwi- 
nach leśnych, to kukułczany głos naśladując, 
oszukiwała wróżbitki one przedziwne. Dla 
niej to głównie stare pracowało ojczysko i 
grosz zbierało do grosza. 


Aż razu pewnego nawinąi się pan Spi- 
nek i szczęście zepsuł. U Orzechowskich w 
Bełżycach bawiąc, na targu zobaczył Hankę 
i zapaliło się w nim pożądanie niegodne. 
Podszedł, ale należną odprawę | OR 1 lak „kola kj R p 0 w A iw 2 co 


raz 


RÓW 


N 


Fabryka wyrobów z papieru 


K POSNI - 


wychodzi 2 razy dziennie. 


poranny . 
popołudniowy 


we Lwowie: 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


, Numer pojedynczy: 

| na prowincji: 
poranny 5 halerzy 

. 10 halerzy 


. 3 halerze 
. 8 halerzy | popołudniowy 


a m CCC 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i 


jest tam dzisiaj warunkiem dalszego bytu 
wszystkich instytucyj polskich. Uchwała za- 
padła; w pierwszych tygodniach posypały 
się setki i tysiące centów; w dalszych dzie- 
siątki, a po kilku miesiącacA, pomimo nie- 
zwykle wytrwałej energji przzesa Towarzy- 
stwa i pomimo nawoływań w miejscowej ga- 
zecie, liczba „wytrwałych“ stopniała do... 
kilku. 

Czego to dowodzi? — Czy braku pa- 
trjotyzmu? — Nie! — To nie brak poczucia 
obowiązku i nie brak patrjotyzmu uczuć pol- 
skich; ale to poprostu cecha, to natura 
naszego narodu, kiórą zmienić byłoby. może 
pożądanem, ale z którą działacz narodo- 
wy — cokolwiek o niej ze stanowiska psy- 
chologji narodu sądzi — rachować się 
powinien i musi. 

Nie od dzisiaj, bo od szuleci, podnoszą 
się wśród nas głosy ludzi, wychowanych na 
kulturze środkowej Europy, głosy, nawołują- 
ce, abyśmy działali, jako działają Niemcy, 
abyśmy naśladowali mrówczą robotę Cze- 
chów... Słuchamy, teoretycznie powtarzamy 
te hasła i od wieków — zostajemy sobą! 

Być może, że byłoby nam lepiej, gdy- 
byśmy przejęli cechy innego narodu. To rzecz 
dyskusji, dla której nie wystarczają ramy tego 
artykułu. Ale, jak długo jesteśmy synami na- 
szych ojców i praojców, Polakami z zaletami 
i wadami, wiaściwemi Polakom, tak długo, 
nie dła pedagoga narodu, ale dla polityka 
i inicjatora czynu pozostaje tylko taktyka 
jedna: korzystać z cech narodowych dla 
dobra sprawy. 

Jak to zadanie należy pojmować, 
bujemy wyjaśnić w następnym artykule. 


spro- 


Ruch robotniczy w Europie. 


Sytuacja polityczna otrzymuje w obecnej 
chwili szczególne piętno, jakie jej nadaje ruch 
robotniczy w różnych państwach. Z Szwaj- 
carji i Holandji, z Włoch i Hiszpanii, nadcho- 
dzą wiadomości, donoszące, Że ruch wśród 
świała robotniczego szerzy się groźnie i już 
częściowo przybrał charakter generalnego 
strejku. W znacznej części — nie we wszy- 
stkich — tych objawów współnem jest usiło- 
wanie robotników, a raczej ich prowodyrów, 
by wystąpieniem swojem popierać cele poli- 
tyczne. ŚStrejki, panujące obecnie służą nie 
tyle celom ekonomicznym, ile jako środek w 
walce o władzę, ponieważ agitatorzy uważają , 
czas za sposobny do prowadzenia tej walki 
ze skutkiem. Pokazuje się to najwyraźniej w 
Holanuji, gdzie strejk robotników transporto- 
wych ma służyć ku temu, aby zniusić rząd i 
izbę do przeprowadzenia woii robotników 
przy uchwalaniu ustawy © sw:jxach. Ruch 
ten już zamienił się w sirji g snerałny i mo- 
że łatwo ściągnąć nieszczęście na kraj cały, 
jeśli pewna część robotnikow nie przyjdzie 
do LZP narn zawczasu. 

Wedle ostatnich telegramów, zaprzestali w 
Auisterdamie pracy już robotnicy w służbie 
miejskiej, w gazowni, przy telefonach, czyści- 
ciele ulic, robotnicy przy wodociągach i ma- 
gazy nach miejskich. Strejk zatem zaczyna tam 
ogarniać coraz szersze siery interesów pubi 
cznych i prywatnych. Z tem większą gorliwo- 
ścią stara się rząd o odwrócenie tego ogól- 
négo niebezpieczeństwa dla najżywotniejszych 
interesów życia ludności i jego zapobiegliwości 
ludność ta zawdzięcza, że nie przeszkodzono 
całkiem komunikacji kolejowej i zaopatrzenia 
kraju w chleb. Można się spodziewać, że 
strejk generalny osiabnie i skończy się szybko, 


a lud uwiędziony OGWÓGI SIę od owy ch páossi 


go jeszcze SES zachęciioi "do zamienienia 
w czyn myśli złej. Takiemu panu łatwo się 
było dowiedzieć, kto była i skąd była? Na- 
wiedził więc dwór Iskrzyckiego i rozpoczął 
umizgi. Nie podobało się to staremu szlachci- 
cowi i prosił „jego wielmożność", ażeby się 
nie fatygował. Może myśl jakaś uczciwsza 
zrodziła się w duszy Spinka, bo dziewosłęby 
posłał i po odpowiedź sam przybył. A wtedy 
Iskrzycki w ten sens się ozwał: 

— Nie rówien owoc owocowi, a źle do- 
brany sprzężaj niedaleko pociągnie. Co Spi- 
nek, to nie Iskrzycki, wasza wiełmożność wiesz 
o tem lepiej odemnie. Powiadacie wprawdzie, 
iż miłujecie Hankę moją, lecz miłowanie ono 
w krwi waszej się urodziło, nie w duszy. 
A zresztą, szczerze wam powiem: ona serca 
k'wam nie ma, a ja dać jej — ochoty. 

Pan Spinek nie odpowiedział nic, siadł 
na koń i odjechał. 

Ale dwie niedziele nie upłynęło, jak gdzieś 
przepadła dziewka Iskrzyckiego. Po jagody 
do lasu wyszła — i nie wróciła.” 

Gdzie jej szukać ?... 

Nie w lesie, nie srebrnej głębinie wody; 
bo zwierzby nie tknąi, woda nie pochłonęła- 
by tak rwącej się do życia miodości. Na 
zamek wojciechowski obracał oczy przerażo- 
ne stary Iskrzycki i biegł tam i w kute wro- 
ta pukał, ale spuszczone z łańcuchów psy 
odganiały szlachcica z przed wrót tych. Pe- 
wności nie miał, że jego Hanka tam była, 
jeno wewnętrzny głos mówił mu o tem, mó- 
wiły sny straszliwe, mary ponocne, przewi- 
dzenia czy widzenia duszy zbolałej. i nieraz 
przed zamczyskiem stał dni długie z wznie- 
sionemi ku murom rękami, z siwym włosem 


gmach hr. 


j 


we Isrowie 
Skarbka (dawna sala sejmowa) 


wodyrów, widząc, 


dokąd go doprowadzili i 
w jakich celach. 

Onegdaj komitet ogłosił w gazetach, że 
strejk ma się ukończyć w połudńie. Tymcza- 
sem na zebraniu, jakie odbyły wszystkie 
związki robotnicze pod przewodnictwem ko- 
mitetu, nie przyjęto uchwały tego ostatniego 
co do zakończenia strejku. Członków komi- 
tetu nie chciano dopuścić do głosu i posta- 
nowiono trwać w strejku dalej, bez porozu- 
mienia się z komitetem. 

Także w Rzymie strejk się szerzy i snać 
musiano uznać położenie za dość poważne, 
skoro król powrócił do Rzymu. Organa bez- 
pieczeństwa atoli występują tam z wielką 
stanowczością przeciwko tym żywiołom, które 
wywołują ferment wśród świata robotniczego, 
by zakłócać porządek publiczny. Kilkakrotnie 
przyszło do krwawych rozpraw, przy których 
podburzone tłumy nie łatwo była rozpró- 
szyć. Także strejk piekarzy i rzeźników ubez- 
władniono przez to, że ich pracę oddano 
żołnierzom. Ponieważ równocześnie anarchiści 
znajdują się pod ścisłą kontrolą, przeto spo- 
dziewać się można, że strejk skończy Się 
dzisiaj. 

W Rzymie odbyli strejkujący zecerzy i 
izby robotnicze zeszłej nocy zebranie, na któ- 
rem uchwalono ogłosić manifest, wzywający 
wszystkie klasy robotników, z wyjątkiem ze- 
cerów, do powrotu do pracy. Równocześnie 
orędzie to wyraża nadzieję, że usiłowaniom 
niektórych wybitnych obywateli powiedzie się 
zaprowadzić zgodę między zecerami, a ich 
chlebodawcami. Robotnicy powrócili do pracy 
wczoraj, zaraz po ogłoszeniu odezwy. 


Kongres historyków 
w Rzymie. 


W uzupełnieniu podanej już wiadomości 
o obradach kongresu historyków w Rzymie 
przytaczamy jeszcze następujące szczegóły: 

Prezesami zjazdu wybrani zostali: mini- 
ster oświaty Nasi, burmistrz Rzymu Colonna 
i historyk niemiecki Momsen. W debatach 
wolno się było posługiwać każdym językiem. 
Z referatów bliżej nas obchodzących dh. 
nić naieży: p. Korzona z Warszawy pt. „ 
finicja historji“ i Kochanowskiego „O „osi 
pach umiejętności historycznych w”Polśce w 
drugiej połowie XIX. stulecia“. Prócz tego w 
sekcji IV., obejmującej archeologię, numizma- 
tykę i historję sztuki, między 77 autorami 
zgłoszonych referatów, znajduje się dwóch 
Polaków : pp. Zieliński i Strzygowski. 

Dalej Aleksander Jabłonowski z Warsza- 
wy wygłosił odczyt o swoim atlasie geogra= 
ficznym Polski z czasów Batorego, a prof. 
Dembiński ze Lwowa — o historjografji w 
Austrji. 

Drugiego dnia już o godzine wpół do 9 
rano zajechały powozy z uczestnikami kon- 
gresu przed główne schody „pałacu serato- 
rów“ na Kapitolu, gdzie odbyła się uroczysta 
ceremonja inauguracyjna w obecności pary 
monarszej. 

Uczestnicy zatrzymali się na placu, otoczo- 
nym pałacami, wzniesionymi przez genialnego 
Michała Anioła, skąd widok na dawne prze- 
szłoŚCIi pomniki, przesuwał im przed oczynia 
duszy historję tej stolicy niegdyś światowła- 
dnego państwa, tego ogniska kultury i cywi- 
lizacji całej Europy. 

Na placu Kapitolińskim karabinierzy wy- 
ciągnęii szpaler, przyboczne gwardje królew- 
skie z dobytemi pałaszami zajęły swe miejsca. 

Srebrne trąby dwóch kirasjerów gwardji, 
poprzoizaiacyei pojazd królewski, przerwały 


na wiatr rozwianym. Z czerwonemi powieka- 
mi od płaczu — ale mur milczał, jeno war- 
czały psy, albo czasem kuchta zamkowy ogry- 
zioną kość rzucił... 

Po trzech miesiącach męki takiej, gdy w 
izbie u siebie stał, coś wbiegło i u nóg mu 
padło... 

Był a to Hanka jego, wolej cień Hanki, duch 
jej czy UPOR z grobu po zemstę przybyły. 

Stary się zachwiał, nie wierzył oczom, 
nie wierzył uszom, gdy twarz jej ujrzał, gdy 
gios jej poz 


— Ty? Ty?... — zawołał... 

— Ociec — jęk wypadł... 
ów! 

— — Spinekt... 


— (Co? co? co? 

Wstyd mi odebrał i... wygnał. 
Miałaś-że serce ku niemu? 
Nigdy !... 

A dziś?... 

— Niech zczeźnie !... 

Nie łzami nabrzmiałe, lecz krwią zaświe- 
city oczy szlachcica. U nóg jego leżało nat 
czynie rozbite, zgruchotane ręką niegodng; 
naczynie piękne, z którego perły i klejnoty 
wyjęto — i odrzucono precz, choć złote było, 

Pewnego dnia Iskrzycki rusznicę wziął — 
ale dnia tego do dom nie powrócił. W cha- 
szcze się zaszył, jak wilk czatował i docze- 
kał się chwili, gdy p. Spinek z liczną kom- 
panią dworzan przez ciemny jechał bór. Mie- 
rzył dobrze, o kroków sześć... ale, czy ręka 
drgnęła, czy czart osłonił zbrodniarza — kula 
minęła celu. Wtedy to pan Spinek złapał 
szlachcica i obwiesił i kułą czapkę mu zbił i 
słowa posłyszał: 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


ciszę. Komitet z ra e na czele, bur- 
mistrz i minister oświaty powitali monarchę, 
muzyka zaintonowała hymn królewski, a wszy- 
scy witali królewską parę oklaskami. 

W sali posiedzeń rady miasta w pałacu Se- 
natorów, przygotowano tron na wzniesieniu, 
pokrytem orjentalnym dywanem, nad nim 
wznosił się baldachim z purpurowego aksa- 
mitu, uwieńczony królewską koroną. Za fote- 
lami królestwa stali nieruchomi jak posągi, 
dwaj gwardziści, inni pełnili straż honorową 
na sali. Po obu stronach tany zajęły krze- 
sła panie turys tli Rzy: met, taie- 
sującyci się — Asię ba yw <A 
tium członków zjazdu o  prrerbżi ych WIE 
— między którymi nie brakło pic pięknej — 
zapełnił salę po brzegi. Wśród delegatów 
rządowych i instytucyj naukowych, najliczniej- 
si byli Francuzi, Niemcy (pruscy) i Anglicy, 
był delegat rządu węgierskiego i uniwersy- 
tetu warszawskiego, delegaci z Indji, z Ja- 
ponji etc. 

O godzinie pół do 10 weszli król i kró- 
lowa, w towarzystwie prezesa Villari i bur- 
mistrza ks. Colonna, na salę, za nimi dama 
dworu hr. Trigona, przyboczni adjutanci 
króla i dworscy dygnitarzę. Po zajęciu miejsc 
przez królestwo i przybyłe z nimi osoby, za- 
brał głos ks. Cołonna, witając zgromadzonych, 
imieniem miasta, ciepłą przemową: 

„Pozdrawiam — mówił — wasze kró- 
lewskie mości i was, panowie, przybyłych ze 
wszyslkich świata zakątków, w gmachu, 
wzniesionym na  starożytnem Tabularium, 
gdzie obradował Senatus Consulti i plebiscyt. 
Pospieszyliście tutaj z daiekich ziem wa- 
szych, by w tej Mater orbis prowadzić dal- 
sze prace nad wyświeceniem prawdy. Roma 
communis patria, mówili ojcowie nasi i dzi- 
siaj nie przestała być wspólną ojczyzną tym 
wszystkim, którzy w jej archiwach, muzeach 
i bibljotekach pragną czerpać materjały nau- 
kowe, by rozjaśnić w historji to wszystko, 
co dotąd było osłonięte. Wszystkie te skar- 
bnice wiedzy i sztuki, odziedziczone po wiel- 
kich przodkach naszych, stoją dla was otwo- 
rem. W was, panowie, witamy reprezentan- 
tów historji wszystkich ludów, które cier- 
piały lub tryumfowały w walce za swe ideały, 
reprezentantów zarazem zdobyczy pokojo- 
wych na polu nauki, sztuki i wolności; wi- 
tamy was z życzeniem powodzenia waszym 
pracom i żywiąc nadzieję, że zabłyśnie dzień, 
w którym, zjednoczeni w ogólnej harmonii, 
zastąpimy poszczególne historje ludów, jedną 
jedyną historją ludzkiego postępu*. 

Następnie, w ustępie zabarwionym dy- 
nastycznie, podniósł mowca, że po różnych 
klęskach, jakie Rzym i Włochy przechodziły, 
tętni obecnie życiem w zjednoczonych Wło- 
szech, pod przewodnictwem króla, światło i 
cywilizacja. 

W Rzymie obecnie, jak zwykle o tej po- 
rze, bawi dosyć dużo gości polskich, między 
innymi zaś państwo Janostwo Brzozowscy, 
hr. Baworowski, ks. B. Radziwiłłowa, ks. 
Albert Radziwiłł, p. Zakrzewska itd. Wkrótce 
zaś ma przyjechać hr. Dzieduszycki z Ja- 
Sionowa, by wziąć udział w kongresie rol- 
niczym. 


az: 


Charakter narodowy. 


II. Wszystko, co żywe, zmiennem jest, zmie- 
nia się więc i charakter narodowy. Wie o tem 
dobrze kistorja. Był czas, że Niemiec był naj- 
potulniejszem stworzeniem na świecie; a je- 
szcze dawniej, w zaraniu dziejów polskich, 
rozbijali się po całej s Ów — Skandyna- 


— Dziękuję wielmożności waszej !... 


raz 
wtóry lepiej się uda. 

I zrobił bałwana, którego u wierzby ucze- 
pił; czapkę na głowę mu włożył i codziennie 
po kul sto posyłał. 

Na co to robił, nie mówił Hance o tem, 
lecz ona wiedziała... 

— Ociec!.. po co to? — Chybisz, już 
nie daruje ci żywotal ubijesz, braci ma, 
którzy mścić się będą. I tak i tak śmierć cię 
czeka. Po mnie już nic, a masz drobiazgu 
troje, dla których jeszcze żyć powinieneś... 
Ostaw, a pozwól mnie.. 

— Przebaczyć chcesz ?... 

— Jest król! jest sąd 1... — mówiła Hanka 
głosem, który dreszcz wzbudzał... — Do króla 
pójdę! on to najwyższy, nie wstyd jest Swó, 
wstyd przed nim odkryć. Stanę przed zam- 
kiem wawelskim, a widzisz, żem straszna jak 
śmierć. Zobaczę króla, pójdę do niego i po- 
wiem: 

„Katu go daj!* 

Stary milczał długo, rozważał nad czemś, 
o czemś myślał, aż rzekł głucho: 

— Idź... i ja z tobą. 

Ród, kolligacje i fortuna magnacka, nie- 
tykalnym czyniła pana koniuszego. Trybuna- 
łami wstrząsał, gdy były dowody winy, a tu 
l sn nie było, jeno skarga na pół obłą- 

nej dziewczyny. Pan na Wojciechowie zni- 
kał z wokandy zawsze, a szaraczki, wiozący 
niewiasty swoje, unikali gościńca, nieuważne 
zaś białogłowy musiały nosić z poddaniem 
się to, co im pod serce włożył... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


S. W. NIEMOJO WSKIEGO poleca: Koperty, Papiery listowe, Tutki i Bibułki cygaretowe i t. d. 


Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 


oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 
Qenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 
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w 


istnieniem społeczeństwa, jest poprostu wpro+ 


a 


2 


wczycy. Szwajcar był niegdyś z zawodu żoł- | 
jest hotelarzem. Włosi byli_|. - 


nierzem, teraz 
bankierami Europy, odznaczali się największą , 
. -pomysłowością i przedsiębiorczością i pano- 
wali na moraach.-Był: czas, że Anglja nie po=- 
„siadała ambicji narodowej.i nietyłko politycy 
ich, ale nawet krółowie bywali na. cudzym 


.. żołdzie, możnowłaądziwa angielskie odznaczało, 


się brakiem patriotyzmu, a ogół brakiem so- 
iidarności Był niegdyś Hiszpan“ zdobywcą 


„| -Zarazemą. najbogatszym panem w Europie | 


4 nie był przytem próżnym. Na Tatarach obser- 
wować można doskonale tę zmienność. Po-. 
znaliśmy ich jako najeźdców, ale nie zdoby- 
wców. W pokonanych ziemiach nie zostawiał 
załóg, ani nie sprawowali rządów; nie posia- 
dali wcale ambicji państwowej. Chodziło ir 
tylko o daniny i jassyr, żeby żyć cudzym ko- 
Sztem, bez pracy. Wyprawiali się na ludzi tak,. 
jak inni ludzie wyprawiają się na łowy, dla' 


zarobku. Byle ich żywić, byle na nich praco- 7 


wać było, obojętni byli zupełnie względem 
wszystkiego, co się zresztą działo w podbi- 


tych ziemiach, a najobojętniejsze były im] 


sprawy religijne; sami żadnej właściwie reli- 
gji nię mając, pełni byli największej tolerancji 
dla wszystkich religij. A gdy życie cudzyrr 
kosztem skończyło się, gdy Ruś nie chciała 
się już opłacać baskakom, a w polu silniejszą 
się okazała Tatar, ten tatar-szarańcza, zamienia” 
się z konieczności sam na rolnika, poczyna | 
się też interesować sprawami  religijnemi, ' 


przyjmuje u siebie z czcią Franciszkanów, | 


nabywa charakteru dziwnie łagodnego, spo- 
kojnego, w pracy znajduje zadowolenie, i już; 
już zanosiło się na to, że przejdzie przez tę, 
samą szkołę dziejową, jak Madjar, i wejdzię. 
w społeczność europejską jako nowy jej” 
czynnik i to bardzo zdatny do cywilizacji. 
Gdybyż nie Turcy! Dzięki im, nowa zmiana ł 
wracają dawne narowy, zaczynają się znowu, 
najazdy bez jakiegokolwiek politycznego celu, 
najazdy zarobkowe niejako, bo stanowiące” 
środek utrzymania całego Społeczeństwa, a ls-' 
lam rozbudza w nich fanatyzm religijny, przy- 
miot tak sprzeczny z całą Tatarów przeszłością! 
My.nie stanowimy oczywiście wyjątku i 
pókiśmy żywi pomiędzy żywymi, zmieniać się 
będziemy. Gdy więc kto zapyta o charakter 
olski, niechaj do pytania doda: o jaki pyta 
Bree dajowy? Dysputujmy więc o naszym . 
dzisiejszym charakterze tak, jak o rozlicznych 
innych objawach współczesnego życia, ale 
porzućmy już próby odkrycia jakieś formułki | 
na całą przeszłość i przyszłość Polski, bo to 
nonsens. Zdarza się, że charakter pewnego - 
narodu nie zmienia się przez całe wieki, ale 
bywają też wypadki zmian bardzo nagłych. 
Na to niema żadnych prawideł dziejowych, 


r 


lub też jaknajczynniejsżem, każde robi 
stebie i za siebie jest odpowiedzialnem wobec 


Od administracji. 
„ „Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 
abąfientów, że na 5-centową Bibliotekę 
powieści i romansów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 
Cadi 


KRONIKA. 
Przy zebraniach publicznych, zaba- 
«wach fowąrzyskich i wszelkich uroczy- 
słościąch pamiętajmy o ofiarach na bu- 


„dowę kościołów we wschodniej Galicji 
inna Fowarzystwo Szkoły ludowej. 


ae ł Lwów 15 kwietnia. 
. „Stan+powietrza. Godzina 12 w południe: 
„Ciepłota.- 9"R. Pogoda. 


n - Pogrzeb ks. Eustachego Sanguszki. 
Rzień pogrzepu śp. ks. Sanguszki nie jest je- 
szcze stanowczo oznaczony. Prawdopodobnie 
odbędzie się dnia 18 bm. — tak przynajmniej 
„chce księżna Konstancja — jeżeli do tego cza- 
su, będzie. «mógł przybyć do Tarnowa ks. Ro- 
map- Sangyszko z Nervi, gdzie przebywa. Leka- 
rze bowiem nie zalecają mu jazdy da Galicji 
zanim się nie ociepli u nas. Współudział w po- 
grzebie przyrzekli, marszałek hr. Andrzej Poto- 
ck‘ biskup przemyski: ks. Pelczar; spodziewany 
też jest ks. kardynał Puzyna. Namiestnik hr. 
Piniński, bawiący w Palerno w Sycylji, prze- 
prosił; sże przybyć nie może, dla znacznej od- 
ległości. 


a 
* 


a 
' , Według ostatnich informacyj, pogrzeb śp. 
ks. Eustachego Sanguszki odbędzie się prawdo- 
„podeknie .w przyszły czwartek, 23 bm. w go- 
„dzinach „przedpotudniowych. Dla dogodności 
osób, chcących wziąć udział w oddaniu osta- 
„tniej -przysługi zmarłemu, urządzone będą w 


|.dniu 23 bm. osobne pociągi ze Lwowa i Kra- 


Kowa dv: Taraowa o takiej godzinie, ażeby ró- 
wnocześnie mogły przybyć do Tarnowa o go- 
„dzinię. 10'3,rano. Tego samego dnia po potu- 
„dniu. będzię ; mógł nastąpić powrót osobnymi 

wciągami z.;Farnowa w kierunku do Lwowa i 
eiri Stanowcze oznaczenie dnia i godziny 
‘pogrzebu, jakoteż dokładny rozkład jazdy nad- 
- WyGzajnychn pociągów zostanie wcześnie poda- 
c RY fo publicznej wiadomości. 

„Ks, arcyb. Bilczewski a... „Przedświt“. 
„Z najwiarygądniejszego źródła zapewniają nas, 
że prostym i tendencyjnym wymysłem jest 
pogłoska, jakoby najprzewieleb. ks. arcybiskup 
Bilczęwski pozostawał z wydawnictwem, czy 
redakcją Przedświłu w jakichkolwiek stosunkach. 
„Qczywiścia.tej pogłosce, puszczonej w świat 


raw „AZiEJOW Hp „sncjalistyczny Naprzód nikt nie uwie- 
każde pokolenie może być jaknajbierniejszein A Mię 
za | 


rzy, a hajniewinniej w świecie uwłacza ona do- 
OTU arcypasterzowi. 
Zniknięcie podpułkownika audytora 


historji. Nie należy też tłómaczyć biegu dzie: |„klekajłych"sprawie zniknięcia bez ślady pod- 


jów charakterem narodowym, bo możnaby się 
dopuścić pomieszania skutków z przyczyną. 
Czasem charakter wywołuje wypadki, a cza 


skomplikowana i nie da się żadną miarą 


wtłoczyć w uczoną formułkę. Zabobon © rze- p 
komym stałym charakterze społeczeństwa, d fa 


choćby tylko część tego zabobonu, sama 
przypuszczenie, jakoby pewien przymiot, za- 


g'4 


gz , = 
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RZEPA tora Hekajły, o czem donieśli- 
F ny OnEJO 


4, otrzymujemy z Jarosławia kores- 


V i, a igondencję, rzucającą pewne Światło na tę wiel- 
sem bywa odwrotnie. Sprawa to niezmiernie tła 


zagadkową aferę. Wiążą ją mianowicie z oso- 
4 byłego porucznika Wilhelma Lipowicza z Ja- 
ławia, który, przed kilkunastu dniami uzyskał 
ją uniwersytękie krakowskim stopień doktora 
aw. Lipowicz służył przed kilku laty jako po- 
lucznik przy obronie krajowej i z powodu ja- 


lefa, czy wada, złączony był stale z sameml' |ggęh$. aieprawidłowości, chcąc odebrać sobie 


wadzaniem do historji teorji magnae 

Roztrząsanie przyczyn upadku polskiego: | 
państwa zadaleko nas uniosło! Wystarcza; 
bowiem najzupełniej szukać ich w sym: 
tylko wieku XVIII. Jest to moje najgłębsze: 
przekonanie, które Śmiem wypowiedzieć po; 
dwudziestu latach, spędzonych na studjową- 
niu historji polskiej. Jakiekolwiek zresztą byty 
nasze wady w r. 1700, dosyć było czasu na 
ich naprawę do r. 1772; ale my byliśmy w 
roku 1750 gorsi, niż w r. 1700 i w tem ca 
sekret tragedji, za rozwikłaniem której niepx 
trzebnie odbywano wycieczki wstecz, heni 
aż do przywileju koszyckiego! Niewinny te 
akt jest sobie poprostu pierwszą polską usta- 
wą podatkową, której brak dawał się bardzo i 
we znaki, tem bardziej, że inne narody miały 
już takie ustawy. Gdyby Kazimierz W. żył 
dłużej, zapewne byłaby ta ustawa powstała: 
pol jego auspicjami. Tak zw. ustawodawstwo: 
wiślickie potrzebowało uzupełnienia skody- 
fikowaniem powinności podatkowych i to 
jest istotna przyczyna powstania przywileju 


a 
B 


m 


ycie, strzelił” sobie w skroń, kula atoli przeszyła 
"it oba oczy t kość nosową. Przez czas kura- 
w"szpitaht prowadził przeciw Lipowiczowi do- 
Modzeriia podpułkownik-audytor Hekajło; po- 
Meral jegó gażę, a gdy Lipowicza od zarzutów 

olniono, okazało się, że Lipowicz otrzymał 


Mako 400 zł, a kwit w aktach wojskowych 


S©piewał na 1400 zł. Gdy się Lipowicz upomi- 
mę! o resztę swych pieniędzy, wmawiano w nie- 
s i S yesano mu wszystko i wdrożono 
mor Go" Izenia tym razem o oszczerstwo. 


em, kazał go kształcić w swym 
dhgzie, gaściemnych i przy olbrzymiej pa- 
cef IXpBwicza, doprowadził go do doktoratu 
prawa, Obecnie ma Lipowicz otrzymać posadę 
u Rothschilda. Prowadzone dochodzenia, wyda- 
ły rezutał tak ujemny dla audytora Hekajły, że 
sam. popadł w śledztwo o  sprzeniewierzenie, 
„oszustwo i wpływanie na świadków. Epilogiem 
jest zniknięcie audytora Hekajły. 
„,. Z Coiosseum. Dziś, w środę, dnia 15 
"kwietnia, „ostatnie przedstawienie w pasażu 
Hermańów, pod dyrekcją Ernesta Thorna. 


koszyckiego, który tak zniesławiono, datując'|:* <>. „Qbrażony* policjant. He są warte, li- 
aż od niego początek upadku Polski! A czyż cziię "niegte: y skargi „o obrazę straży policyj- 
to nie zabawne, jak, gorliwcy konstytucjona- ` "nej OWO. em fakt, który był tymi dniami 
lizmu oburzali się na t. zw. ograniczanie wła- | 'przędiiioteri „rozprawy w sądzie powiatowym 
dzy królewskiej w Polsce? Samą formą rządu sekcji MI przed sędzią drem Horainem. Oskar- 
nie da się wytłómaczyć wogóle upadek ża- |'żóną była, panna Stanisława K., oskarżycielem 
dnego państwa. Stwierdza bowiem historja, | funkcjonarjusz prokuratorji w imieniu policjanta 


że państwa kwitną i upadają przy najrozmai- 
tszych formach rządu. Ale nam chodziło o 


nr. 24 Tepdera Czekały. Skarga brzmiała, że 
panńa K. kuzynka agenta policji p. W. przy 


wynalezienie formułki, któraby naim wytłóma- |'ulicy Łycząkóywykiej zamieszkała, miała ciężko 
czyła całą historję narodu, jeżeli nie od Po- | obrazić słownie stróża bezpieczeństwa. Okazało 
piela, toć przynajmniej od koszyckiego przy- 4 s4ięTiywiczaseh przy rozprawie, że rzecz się 
wilejn!  Historja nie jest atoli nauką for- miała zupełnie inaczej. Panna K. spieszyła wie- 
mułkową, a żywy warsztat życia ma tysiące toM po godzinie 10 do apteki po lekarstwo, 
kształtów, w których nie zorjentuje się prze- | _g gdy wracała, napadł ją koło bramy domu 


nigdy żaden — doktryner. Dziejopisarstwo , 
zaś nasze zaczynało już być nielada doktry- 
nerstwem. 

Gdy czytam będące w obiegu kompendja 
polskiej historji, doznaję wrażenia, albo że 
historja nasza jest nieprzerwanym szeregiem 
błędów, popełnianych bez ustanku i bez 
końca, że Polacy są narodem, pozbawionym 
wręcz zdrowego rozsądku, albo też, że autor 
pozbawiony jest zmysłu historycznego. Ina- 
czej nie zdołam sobie rozwikłać łamigłówki, 
jak można zarzucać i to zasadniczo, brak 
zmysłu politycznego narodowi, który, otogzo- 
ny po tylekroć najniebezpieczniejszemi koali-4 
ciami, a niedotrzymujący kroku kulturze euro- 
pejskiej, nietylko dawał sobie raty, ale po- 
tęgą byt i wpływał rozstrzygająco na losy 
ingych. Należy tedy tłómaczyć z osobna każdy 
ustęp dziejów, bo wyjaśnienie okresu 1720 
da. 1780 r. nie wyjaśni nam niczego, ani w 
poprzednich czasach, ani w następnych. Mo- 
żeńwy mówić: niesforność XVIH wieku, brak 
poczucia państwowego w Pogltee'okresu sa- 
skişgo iip, dle iigdy: flłesffrność polska, 
poka niezdatność pAństwąwk, tg 
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r Gaelała á począł całować. Panna K., wyrwawszy 

i ajek. brutalnego amanta, poczęła umykać 
4 szezęshwie dostała się do bramy domu. Poli- 
£japt dobijał się potem do tej bramy, z której 
„wyszedł: podówczas od chorego lekarz dr, S., 
wraz ż krewną pny K. Do nich tedy w Megrze- 
*czmy, sposób zwrócił się policjant, domagając 
pavés gazwiska weszłej do bramy przed 
chwila, pny K: „Doszło do tego, że policjant 
zagroził aresztowaniem lekarzowi i owej pani, 
która po chwili pojechała, na policję ze skargą. 
Ale jej nie wysłuchano, tylko policjanta i wyto- 


;| aono t obrazę. Wobec faktów, poda- 
Marie Sie sędzia uwolnił pnę K. od 


zarzuconej jej dbrazy romansowego policjanta. 
„Władze gmjskowe powinny się tem zająć i pod- 
„Wwłaądnych surowo ukarać za takie niesłychane 
życie 

+= Polityka riska w wojsku. W jednym 
-ze- stołących załogą we Lwowie pułków pie- 
choty, koment pewnej kompanii, kapitan X., 
6 .swoim podkomendnym rozma- 
„twierdząc, że językiem pułko= 
„jest język ruski. — Bez ko- 
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otorówi, wożnice i fobotnicy | Haładewicz; to t 


kolorowe męskie w wielkim wyborze 
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tramwajów elekrycznego i konnego odbyli w 
ostatnich czasach, jak donosiliśmy, kilka po- 
ufnych posiedzćń. radząc nad organizacją i za- 
bezpieczeniem bytu. Na jednem z takich posie- 
siedzeń poufnych zjawił się pewien kontrolor 
tramwaju konnego. Dowiędziała się o tem dy- 
rekcja tramwaju konnego, wezwała owego kon- 
trolora do kancelarji i po zrobieniu wymówki, 
że znalaziszy się tam, jako nie należący do tej 
kategorji funkcjońarjuszów, nie zrobił odpowie- 
dniej denuncjacji do dyrekcji, jak tam obrado- 
wano i kto jak przemawiał, wydaliła go z po- 
sady natychmiast. Człowiek, który kilka iat rze- 
telnie spełniał swe obowiązki służbowe, znalazł 
się odrazu bez chleba, dlatego, że nie chciał 
być szpiegiem." 

Wiadomość ta wydaje się nam niemożliwą 
i radzibyśmy byli, by dyrekcja kolei konnej za- 
poprzeczyła temu, jeśliby to bowiem było prawdą 
smutnie świadczyłoby o duchu panującym w dy- 
rekcji łwowskiej kolei konnej. 

Strejk służby w Sołowej. Pomiino za- 
przeczenia ze strony urzędowej, zarząd dóbr 
chorostkowskicńh w piśinie, wystosowanem do 
nas stwierdził już, że chłopi ruscy dokonali pa- 
rukrotnego napadu bądź we dnie, bądź w nocy, 
na jeden z folwarków hr. Siemieńskiego i że 
z tego powodu odbyły się nawet aresztowania. 

Obecnie wyjaśnia się sprawa „strejku* in- 
nego, którą ze sfer urzędowych również uznano 
zimyśloną, a mianowicie — w Sołowej, dobrach 
hr. Romana Potockiego. Tutaj już — jeżeli mo- 
żna ufać informacjom Diła, — rzecz cała była 
pozbawiona charakteru narodowego i polityczne- 
go, a dowodzi tylko, że włościanie coraz śmie- 
lej uciekają się do samopomocy. Strejk urzą- 
dzili fornale dworscy i parobcy w ten sposób, 
iż dnia pewnego zajechali dworskimi wozami 
na dziedziniec, opuścili je i nie powrócili więcej 
do pracy. Zarząd folwarku przez dwa dni pozo- 
stał bez obsługi, poczem przyjął nowych fornali 
i parobków, uważając, iż tamci ze służby samo- 
wolnie wystąpili. Zatarg na razie niezałatwiony. 
Przyczyną secesji ma być fakt, iż zarządca fol- 
warku obchodzi się ze służbą w sposób nie- 
ludzki i przeciąża ją pracą do niemożliwości. 

Świętokradztwo. W kościele Bożego Cia- 
ła na Kazimierzu w Krakowie, spełniono w no- 
cy z Wielkiego Piątku na Sobotę niezwykłe 
świętokradztwo. Nieznany dotąd sprawca zakradł 
się na noc do świątyni i rozbił trzy skarbonki 
składkowe, w których mogły być tylko bardzo 
małe kwoty, Następnie odszukał krzyż z wize- 
runkiem Chrystusa, położony przy Bożym gro- 
bie i z figury Ukrzyżowanego poodrywał ręce 
i nogi i rozrzucił je no kościełe. Policja czyni 
poszukiwania za sprawcą tego  oburzającego 
czynu. 

Polacy zagranicą. Dr. Adam Maurizzio, 
Krakowiamn, l-sżv asystent stacji rolniczo-do- 
świadczalnej w Zorychu, został mianowany do- 
centem ogólnej botaniki na tamtejszej poli- 
technice. 

O zmariym konsulu Szczerbinie Now. 
Wremja podaje następujące dane biograficzne: 
P. Szczerbina jest rodem z Czernihowa, gdzie 
skończył gimnazjum, poczem w roku 1889 
ukończył Łazarewski instytut języków wsehodnich 
w Moskwie. Służbę rozpoczął w departamencie 
azjatyckim ministerjum spraw zagranicznych, a 
w r. 1891 należał już do składu poselstwa 
w Konstantynopołu. W r. 1894 posłano go na 
wice-konsula do $kutari, w r. 1902 zaś na no- 
wo utworzone stanowisko konsula rosyjskiego 
w Mitrowicy, w Starej Serbji. W r. 1893 p. 
Szczerbina towarzyszył nadzwyczajnemu posel- 

„stwu tureckiemu, ' posłanemu do Petersburga 
z Szakirem-baszą na czele. 

Niezwykłe prima Aprilis urządził jakiś 
zwolennik centrum dziennikowi Reichsbote, zna- 
nemu wrogowi tego stronnictwa. Posłał redakcji 
hektografowaną wiadomość na kilkanaście wier- 
szy, że generał Jezuitów (tytułowany „eminen- 
cją*) wydał „breve“, którem zawiadamia, iż na 
wybory w okręgu Duisburg—Miihineim będą 
wysłani jako agitatorzy Jezuici, w liczbie 20, 
do pomocy centrowcom. Redakcja z całym po- 
śpiechem wydrukowała „sensacyjną* wiadomość, 
opatrując ją piorunującym komentarzem przeciw 
„klerykałom*. Nie spostrzegła się nawet, że 
pierwsze słowa każdego wiersza druku składają 
się na zdanie: „Narodowi liberali to najgłupsi 
ludzie; złapią się niezawodnie na każdy idjo- 
tyzm*. Obecnie odkryła Köln. Volks-Zfg. ten 
prima Aprilis i powtarza go ku uciesze swych 
czytelników. Nb. „breve“, wydane przez „emi- 
nencję, datowane jest... z tłustego wtorku. 

Akcja dyplomatyczna posła Klofacza. 
W Narodnym Domu na Winohradach w Pradze 
zwołał onegdaj p. Klofacz zgromadzenie ludo- 
we, na którem jawiło się do 1000 osób, mię- 
dzy temi kilkn Bułgarów, których owacyjnie 
witano. Zdając sprawę ze swej podróży po Bał- 
kanie, pokazywał p. Klofacz zebranym drogo- 
cenne podarki, które otrzymał podczas tej po- 
dróży. W przemówieniu swem zwrócił się p. 
Klofacz przeciw hr. Gołuchowskiemu i Kaliayo- 
wi, grożąc sensacyjnemi odkryciami. Zaznaczył 
też, że Czesi nie powinni brać udziału w poli- 
tyce. wymierzonej przeciw Słowianom południo- 
wym. Po skończonej mowie urządzili zgroma- 
dzeni owację p. Klofaczowi i obecnym na zgro- 
madzeniu Bułgarom. Po odśpiewaniu pieśni 
„Hrom a pekió*, wznoszono okrzyki „hańba“ 
przeciw drowi Heroldowi, poczeim zamierzono 
urządzić demonstrację przeciw Narodnim Li- 
stom, jednakże policja rozprószyła zgromadzo- 
nych. 

Demonstracja przeciw prof. Jagiczowi. 
Serbscy studenci w Wiedniu, urządzili wczoraj 
demonstrację przeciw prof. Jagiczowi, z powodu 
artykułu jego w N. fr. Presse przeciw Serbom 
w Macedonji. Policja rozpędziła demonstrantów. 

Przygoda dramaturga. Na dworcu kolei 
w Rzymie aresztowano znanego dramaturga Ro- 
berta Bracco za to, że się dopuścił obrazy u- 
rzędnika w służbie będącego. Po wylegitymo- 
waniu się, puszczono « Bracca na wolną stopę. 


Z kraju. 


Brody. („Gwiazda“). Onegdaj odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa p. Szczęsnego 
Westa doroczne walne zgromadzenie brodzkiej 
„Gwiazdy*. Rok ubiegły należy do rzędu dość 
pomyślnych lat pod względem obrotu pienię- 
'żnego i rozwoju tego pożytecznego towarzystwa. 
Do rozwoju jego przyczynili się w bardzo zna- 
cznej części, nie szczędząc, ni grosza ni trudu, 
ks, Świsterski, ks. Świstelnicki i p. Franciszek 

ej w uznaniu zasług, zamiano- 


wało ich walne zgromadzenie honorowymi człon- 
kami. Do nowego wydziału weszli: jako prze- 
wodniczący p. Szczęsny West, jako skarbnik p. 
Siess, Brojanowski, jako. gospodarz. 

Jaremcze. (Zbiór pisanek). Podczas poby- 
tu w czasie świąt wśród naszych pięknych gór 
miałem sposobność u właściciela tutejszego'hotelu 
p. Skrżyńskiego, widzieć piękny zbiór pisanek 
z okolic Żabiego, Mikuliczyna, jaremcza, Dory, 
Kniażdwora, Stopczatowa i innych podgórskich 
miejscowości. Piękny zbiór ten kraszanek, po- 
winno nabyć które z naszych muzeów etnogra- 
ficznych, gdyż szkoda, aby poszedł na 
marne. 

Jarosław. (Weteran). Wśród zamiataczy 
miasta zwracał na siebie uwagę pochylony si- 
wy staruszek Jakób Górski. Od lat dziesiątka 
zawsze pierwszy stawał do roboty, zawsze cichy 
i milczący. Wiedziano o nim, że podczas bu- 
dowy kolei do Sokala pracował jako robotnik 
ziemny, a potem zarabiał jako zamiatacz w Ja- 
rosławiu po koronie dziennie. W sobotę wiel- 
kanocną, jak co tygodnia, pobrał swój zarobek, 
w niedzielę zmarł nagle. Z papierów pozosta- 
łych, które śp. Górski starannie ukrywał okazuje 
się, że zmarły brał żywy udział w powstaniu 
r. 1863, iż przez lat dziesięć pozostawał w ka- 
torgach na Syberji, że pochodził z Królestwa 
z rodziny Obywatelskiej, —- straciwszy zaś mie- 
nie przez konfiskatę, jął się na wygnaniu pra- 
cy rąk, ażeby nikomu nie być ciężarem. Liczył 
lat 75. Cześć jego pamięci 

(Kasa oszezędności). Myśl założenia w Ja- 
rosławiu kasy oszczędności, była bardzo szczę- 
śliwą, skoro po latach sześciu swego istnienia, 
pomieniona instytucja wykazuje rezultaty nad- 
spodziewanie pomyślne. Inicjatorowie mogą być 
dumni ze swego dzieła, dziś bowiem kasa 
oszczędności stoi na silnych posadach i cieszy 
się ogółnem zaufaniem, skoro nie tylko malucz- 
cy lokują swe oszczędności, ale i instytucje fi- 
nansowe umieszczają zbędną gotowiznę. Wedle 
zamknięcia rachunków za rok 1902 suma wkła- 
dek wynosi półtora miljona koron, pożyczki hi- 
poteczne miljon dwakroć koron, pożyczki we- 
ksiowe 200.000 koron, fundusz rezerwowy 70 
tysięcy koron, zysk czysty 15.000 kor. 

(Agent emigracyjny). Pojawił się w Jaro- 
sławiu jakiś Stanisław Gilarski, namawiając mie- 
szczan i wieśniaków do wyjazdu na Martynikę. 
Gdy na tego werbownika zwróciły władze swą 
uwagę, zniknął. 

(Wojskowość). Załoga miejscowa będzie 
niebawem powiększoną o całą dywizję artylerji, 
złożoną z bateryj haubicowych. Skarb wojsko- 
wy zakupił za 64.000 koron cztery morgi grun- 
tu przy klasztorze św. Anny, obróconym na Ko- 
szary, usuwa starożytne mury obronne i przy- 
stępuje do budowy nowych pawilonów na po- 
mieszczenie przyrostu załogi. W sferach decy- 
dujących wojskowych, istnieje zamiar przenie- 
sienia siedziby X korpusu armji z Przemyśla do 
Jarosławia, co nastąpi z ekspiracją kontraktów 
najmu koszar i budynków na cele wojskowe w 
Przemyślu. Powodem takiego postanowienia 
jest okoliczność, że Przemyśl jest twierdzą i po- 
trzebuje dla siebie swej załogi, która zatem nie 
może równocześnie stanowić oddzielnego kor- 
pusu armji do działania w polu. Na wypadek 
tedy wojny, komendant X korpusu, jest bez 
żadnej armji, gdyż dotychczasowy korpus twier- 
dzy broni, pod dowództwem już podczas po- 
koju ustanowionego komendanta twierdzy. Ko- 
niecznein jest tedy stworzenie korpusu armji po 
za Przemyślem. W związku z przytoczonem, 
stoi budowa olbrzymiego szpitala wojennego w 
Jarosławiu w pobliżu dworca kolejowego i ma- 
gazynów broni. 

Dla przedsiębiorców budowniczych otwiera 
się obszerne pole do działania tem więcej, że 
już dziś zachodzi konieczna potrzeba zbudo- 
wania koszar dla całego pułku kawalerji, do- 
rywczo rozkwaterowanego, — a brak niestety 
przedsiębiorcy. Czynsz opłacany znakomicieby 
amortyzował kapitał włożony. 

(Dary). Do budowy domu „Gwiazdy* przy- 
czynili się wydatnie Kazimierz hr. Badeni, ofia- 
rowując gotówkę 100 k. a Stanisław hr. Siemień- 
ski 25.000 cegieł. 

(Wypadki). Zarazy wścieklizny u psów nie 
można u nas radykainie wytępić. Przed tygo- 
dniem pokąsał zakaźony pies tutejszego wyrobni- 
ka. Mimo, że starostwo dało certyfikat bezpła- 
tnej podróży do Krakowa na klinikę prof. Buj- 
wida, mimo, że mu przedstawiono następstwa 
choroby, nie można skłonić rannego do wyja- 
zdu. Przymusu w tym kierunku nie ma, a prze- 
cież wobec strasznych następstw dla rannego, 
i niebezpieczeństwa dla innych ludzi, powinien 
taki przymus być zaprowadzony ustawowo. 

(Wianki). Rokrocznie obchodzi Warszawa, 
Krakow i Przemyśl uroczystość wianków. Obec- 
nie zamierzają wprowadzić ię piekną zabawę 
w Jarosławiu. 

Komitet nawiązuje stosunki z klubami wio- 
ślarzy w Krakowie i Przemyślu dla pozyskania 
wypożyczenia przyborów, czółen i maszynecji 
do fontan świetlnych i baloników  mikowych, 
nad wyrzucaną w górę wodą, unoszących się: 
tratwami i czółnami będą kierowali doświadcze- 
ni retmani, którzy dobrze San znaja i na flis coro- 
cznie chodzą jak J. Sieniawski i i. Zawsze atoli ko- 
szta będą bardzo znaczne i trzeba bardzo licznego 
udziału publiczności, ażeby uniknąć niedoboru. 


Dobra rada. Kto chce mieć bardzo pię- 
kny trawnik, temu radzimy zamówić w c. k. skła- 
dzie nasion Edmunda Mauthnera „Promenaden* 
lub „Margarethen-Insel* mieszankę traw. Od lat 
29 dostarcza Mauthner najwspanialszych traw- 
ników w Budapeszcie. 


* Z dyrekcji Colosseum otrzymujemy 
następujący list: Z dniem 15 kwietnia rb. za- 
przestaję dalszego dawania przed- 
stawień w Colosseum przy ul. Słonecznej 
we Lwowie. Dalszy ciąg przedstawień rozpocznie 
się wkrótce w nowej, przezemnie w tym celu, 
wynajętej i z największym komfortem urządzonej 
sali, o czem Szanowną Publiczność w swoim 
czasie uwiadomię. Dziękując Szanownej publi- 
czności za dotychczas 
i poparcie, oświadczam, iż w przyszłości starać 
się będę prowadzone przezemnie przez przeciąg 
3 lat przedsiębiorstwo „Colosseum“, utrzymy- 
wać na stopie prawdziwie europejskiej. Z po- 
ważaniem Ernest Tharn.* a 


„Jacka” Malczewskiego, 


mi okazywane względy 


Zamiar p. Thorna, aby przedstawienia, wy- 
bornie prowadzonego przez niego Colosseum, 
przenieść do innej sali, położonej w mieście, 
powitają z zadowoleniem liczni zwolennicy tego 
teatrzyku, gdyż w istocie niewygodny dostęp 
do niego w ulicy Słonecznej, szczególniej 
w dni słotne, odstraszał wielu ludzi od pojścia 
na przedstawienie. Znając zaś już wykwintny 
smak p. Thorna, jako dyrektora Coiosseum 
i jego starania, aby program każdego przedsta- 
wienia był jak najlepiej dobrany, jesteśmy pe- 
wni, że Colosseum, w nowej sali, cieszyć się 
będzie jeszcze większem poparciem publiczno- 
ści, gdyż odpadnie jedna z głównych wad — 
trudny dostęp. 

* Na kościółek w Wolicy ofiarowali pp.: Feliks 
Sozański z Kornalowic, marszałek samb. 100 kor., 
Leon Tchorznicki z Maksymowic 20 kor., Stan hr. Ko- 
narski z Dubiecka 1 kar., Antym Nikorowicz ze Lwo- 
wa 10 kor., dr. Stan. Głąbiński 4 kor., ks. A. Miętus 
z Sambora 2 kor., ks. M. Murdza z Sambora 1 kor., 
Kasa oszczędn. m. Sambora 50 kor., Kasa zaliczkowa 
w Nowyni Sączu 25 kor., Kasa oszczędności w No- 
wym Sączu 10 kor., Kajetanowicz ze Skolego, uzbie- 
rany grosz iQ kor., Jedliński z Sambora 6 kor. B. 
Krzymiński 8 kor. 34 hal, Karolina Weirich z Prze- 
myśla 2 kor, ]Jakób Cisio z Kramarzówki 3 kor., 
Eleonora Mekler z Sambora 2 kor., Antoni Kotschy, 
wójt z Dorożowa 5 kor. 20 hal., N. N. i N. N. z Bro- 
dow 2 kor., N. N. z Wykot 4 kor., N. N. z Kranzoet- 
gu I kor., Michał Pochłopień, gospodarz z Wieprzca 
2 kor, Marysia od p. jedlińskich z Sambora 2 kor. 
Dotychczas 480 kor. 77 hal. Niech Wszechmocny za- 
płaci wszystkim, którzy pamiętalą o kościółku w Wo- 
licy. — Nadyby-Wojutycze d. 3 kwietnia 1903 r. | 

Ks. Huciński. 

Zmarli : 


Piotr Tomżyński, emer. dyrektor urzędu 
hipotecznego sądu krajowego, zmarł w Krakowie, w 
69 r. życia. ” 

Paulina ze Świątkiewiczów Baumowa, zmarła 
w Krzeszowicach, przeżywszy lat 80. 

Franciszek Pilarz, zmarł w Łańcucie, w 60 r. 
życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę „Manon*, opera w 4 
aktach, a 5 odsłonach J. Massenet'a. Pierwszy 
gościnny występ p. Salomei Kruszelnickiej, osta- 
tni i pożegnalny występ Augusta Dianni, występ 
Józefa Szymańskiego i Juljana jeromina. 

jutro we czwartek po raz pierwszy „Przed 
pojedynkiem*, obraz dramatyczny w 1 akcie 
przez Wandę Pilecką i po raz pierwszy (wzno- 
wienie) „Stary mąż”, komedja w 4 aktach Jó- 
zefa Korzeniowskiego. 

W piątek po raz ostatni w tym sezonie 
„Hrabina“, opera w 3 aktach Stanisława Mo- 
niuszki. Drugi gościnny występ Salomei Kru- 
szelnickiej, występ Ludwiki Marek-Onyszkiewi- 
czowej i J. Chodakowskiego. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
ku uczczeniu pamięci bohatera Jana Kilińskiego 
„Spiący rycerze“, fantastyczne widowisko w 5 


odsłonach z prologiem, przez Sydona Fried- 
berga. 
Z teatru. Dzisiejszy występ panny Salo- 


mei Kruszelnickiej w „Manon“, świetnie się 
zapowiada. Znakomita primadonna, wystąpi po 
raz drugi w piątek w operze Moniuszki „Hra- 
bina“, w partji tytułowej, którą Śpiewając stale 
w Warszawie, prawdziwy entuzjazm wzbudzała. 

Repertoar Filharmonji łwowskiej. Jutro 
we czwartek, 16 kwietnia, wiełki kon- 
cert, pod osobistą dyrekcją ks. Wawrzyńca 
Perosi'ego, . ze współudziałem Józefa La Puma 
i Giovaniego Polese, oraz chóru mieszanego 


„Lutni“ i „Chóru akademickiego". Program: 
l. „Mojżesz“, część II oratorjum. II. „Męka 
Chrystusa“, trylogja ks. Wawrzyńca Pero- 


si'ego. 

W sobotę, 18 bm., pierwszy koncert na 
organach, ze współudziałem Edwarda Traeglera, 
król. nadw. organisty. 

W niedzielę, i9 bm., wielki koncert 
pod osobistą dyrekcją ks. Wawrzyńca Perosi'ego, 
ze współudziałem Józefa La Puma i Giovaniego 
Połese, oraz chóru mieszanego „Lutni“ i „Chóru 
akademickiego*. , 

Z Fiłharmonji. W sobotę odbędzie się 
pierwszy koncert na organach. Grać będzie 
Edward Traegler, jeden z najlepszych obecnie 
organistów. Artysta ten jest profesorem konser- 
watorjum w Pradze, poprzednio zaś był orga- 
nistą katedry w Dreźnie, a obowiązkiem jego 
było grać na organach podczas wszystkich na- 
bożeństw i uroczysiości kościelnych, w których 
uczestniczyła rodzina królewska, stąd też nosi 
on nadany mu przez króla saskiego tytuł „król. 
nadwornego organisty". W sztuce gry na orga- 
nach mało ma Traegler równych sobie, zaliczają 
go też słusznie do najznakomitszych w tej mie- 
rze artystów. Koncert, w którym artysta ten 
grać będzie, budzi wśród muzykalnej publiczno- 
ści naszej żywe zainteresowanie, a to Zarówno 
z tego względu, że koncert na organach będzie 
dla Lwowa zupełną nowością, jak i ze względu 
na osobę Traegłera, który w sztuce swojej jest 
mistrzem prawdziwym. ; 

Ks. Wawrzyniec Perosi, którego „Moj- 
żesz" i „Wjazd Chrystusa dv Jerozolimy", po- 
dziwiała wczoraj publiczność nasza w Filhar- 
monji, pozyskany został przez dyrekcję Fil- 
harmonii na jeszcze jeden, trzeci z rzędu kon- 
cert. Tak więc, oprócz koncertu jutrzejszego, 
urządza ks. Perosi pod swojem kierownictwem 
trzeci z rzędu i pożegnalny zarazem koncert 
w niedzielę. 

Z Salonu sztuk pięknych p. Latoura, 
przy ul. Trzeciego Maja l. 11, donoszą, że wy- 
stawiony tamże jeden z największych obrazów 
pt. „Janko muzykant“ 
i pierwsza teka grafików polskich, jako zaku- 
pione, już tylko przez trzy dni ogłądać można. 
inne zajmujące dzieła są już w drodze. | 

„Trybuna*. W przyszłym miesiącu zacznie 
we Lwowie wychodzić napowrót po Il-letniej 
przerwie, tygodnik „Trybuna“. Na czele pisma 
stanie też dawniejszy jego wydawca i redaktor, 
p. Tadeusz Zadurowicz. 

Z teatru krakowskiego. P. Helena Mo- 
drzejewska, rozpoczyna występy na scenie kra- 
kowskiej we czwartek rolą Beatryczy w komedji 
Szekspira „Wiele hałasu o nic. W sobotę od- 
tworzy znakomita artystka w  „Giocondzie* 
dAnnuńzia wielką rolę Sylvii, którą obecnie 
ostatecznie przygotowuje. 

Wystawa pastelów w Warszawie. Sta- 
raniem warszawskiego Tow. artystycznego w sa- 
lonie Al. Krywulta przy ulicy Nowy Świat nr. 
62 w Warszawie, w dniu 15 listopada b. r., 
otwartą żostanie wystawa pastelów i akwarel 


Wzory angielskie i fiancuskie. 
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artystów polskich. Na wystawę tę będą przyj- 
mowane dzieła oryginalne, które przedtem ni- 
gdzie w Warszawie wystawione nie były. Re- 
produkcje w pismach nie przeszkadzają odno- 
śnym oryginałom znajdować się na obecnej 
wystawie. 

Za prawo reprodukcji kolorowych w swem 
piśmie dwóch prac, nieprodukowanych Redakcja 
Tygodnika ilustrowanego przeznaczyła dwie su- 
my 200 i 100 rubli 

Wybór tych dwóch dzieł pozostawiony 
jest uznaniu samej redakcji. Prace w ten spo- 
sób reprodukowane nie przestają być własno- 
ścią autorów. Członkowie sądu przyjmującego 
na wystawę i komisji organizującej, zaproszeni 
zostaną przez zarząd warszawski Tow. artysty- 
cznego. Ostatni termin znalezienia się prac 
w lokalu wystawy Al. Krywulta oznaczono na 
dzień 8 listopada br. 

„Wein und Fleisch — Verzehrungs- 
steuergesetze*. Dziełkiem pod tym tytułem 
wzbogacił literaturę  prawniczo-skarbową, p. 
Ludwik Junosza Bańkowski, Starszy komi- 
sarz skarbowy lwowskiej dyrekcji skarbu. Dziełko 
to bardzo szczegółowo Opracowane, zamieściło 
na 144 stronicach in 8° całą ustawę o podatku 
konsumcyjnym od wina i mięsa, wraz z odno- 
szącemi się do niej rozporządzeniami mini- 
sterjalnemi i orzeczeniami najwyższego trybunału 
administracyjnego. 


Restauracja Wawelu. 


Korespondent lwowski Czasu przypomi- 
na w tem piśmie historję starań reprezentacji 
kraju o przywrócenie zamkowi na Wawelu 
dawnej okazałości. A 

Inicjatywa wyszła po raz pierwszy w r, 
1880 od sejmu. Sejm wybrał w tym celu oso- 
bną deputację z ówczesnym marszałkiem kra- 
jowym śp. hr. Wodzickim na czele. Deputa- 
cja ta, stawiwszy się dnia 2 września 1880 r. 
przed bawiącym podówczas w Krakowie 
cesarzem Franciszkiem Józefem ł., upraszała 
go, by raczył dawną rezydencję królów pol- 
skich uznać za swą siedzibę i zamieszkiwać 
w czasach pobytu w Galicji. Sp. marszałek 
hr. Ludwik Wodzicki wyrzekł wówczas na- 
stępujące pamiętne słowa: „W pragnieniu na- 
szem przywrócenia zamku królewskiego do 
pierwotnego przeznaczenia, racz Najjaśniejszy 
Panie widzieć dążności do otaczania czcią 
należną i poszanowania idei monarchicznej, 
około której naprzeciw prądom, jakie poja- 
wiają się gdzieindziej, tem silniej i wytrwalej 
jednoczyć się wypada“. Cesarz odpowiedział 
na ową przemowę, że Spełnienie prośby sej- 
mu leży mu na sercu i że szczególne sprawi 
mu zadowolenie, gdy ujrzy zamek wawelski 
przywrócony do dawnej świetności w odmło- 
dzonej postaci. nD 

Z powodu trudności, wywołanych kwe- 
stją wybudowania koszar dla wojska, po- 
mieszczonego na Wawelu, cały prejekf uległ 
dłuższej zwłoce. Dopiero po latach 16, w d. 
20 kwietnia 1896 roku wielki wydział Kasy 
oszczędności m. Krakowa uchwałą swą poło- 
żył pierwszą podwalinę pod urzeczywistnie- 
nie projektu, postanawiając z okazji 50-le- 
tniego jubileuszu panowania cesarza, wyzna- 
czyć pokaźną Sumę 800.000 koron na koszta 
budowy koszar wojskowych dla pomieszcze- 
nia wojska, znajdującego się na Wawelu. 

W ślad za tą uchwałą na wniosek ów- 
czesnego marszałka krajowego, Stanisława hr. 
Badeniego, uchwalił sejm w r. 1897 jedno- 
myślnie, dla uczczenia jubileuszu cesarskiego, 
wybudować w Krakowie kosztem kraju i od- 
dać na własność skarbu wojskowego nowe 
budynki i zakłady dla wojska, a to w tych 
rozmiarach, takich potrzeba dla obecnej za- 
łogi i zakładów wojskowych, pomieszczonych 
w zabudowaniach zamkowych na Wawelu. 
Według dalszej uchwały sejmowej, po zupeł- 
nem opróżnieniu w ten sposób Wawelu, zło- 
żyć ma sejm u stóp tronu ponowną prośbę 
by cesarz objął zamek wawelski w swe po- 
siadanie, a sejm wyznaczać ma zarazem co 
roku w budżecie odpowiednią sumę na od- 
budowanie zamku. i 

Na rezydencję ma być oddany cały Wa- 
wel, ponieważ zaś niektóre parcele gruntowe 
należą obecnie do skarbu wojskowego, nie- 
które do gminy m. Krakowa, a sam zamek 
wawelski do skarbu państwowego — wydział 
krajowy, idąc za intencją sejmu, musi wprzód 
postarać się o przeniesienie prawa własności 
tych parcel i utworzenie z nich jednego ciała 
tabularnego, aby módz cały zamek oddać 
w posiadanie monarchy na przyszłą rezedencję. 

Jako właściciel Wawelu zaintabulowany 
będzie kraj z zastrzeżeniem, w myśl uchwały 
sejmowej, przeznaczenia całego Wawelu na 
rezydencję monarszą, z wyłączeniem wszel- 
kiego innego użytku. Niepodobna więc myśleć 
o tem, jak proponuje jedno z pism, aby re- 
zydencja cesarska na Wawelu pomieszczoną 
była na zamku, niejako „kątem* tylko w pe- 
wnej części zamku, a reszta zamku aby prze- 
znaczoną została na pomieszczenie muzeum 
narodowego. Takie muzeum mogłoby chyba 
być pomieszczone w osobnym budynku, nie 
należącym do zamku, w budynku, gdzie dziś 
mieści się szpital wojskowy. 

Może to jednak być tylko „muzyką przy- 
szłości", Wprzód należy odnowić sam zamek, 
a jeżeli znajdą się fundusze na stosowną ada- 
ptację dzisiejszego szpitala, rzeczą może być 
przyszłej reprezentacji kraju wejść w rokowa- 
Mia o pomieszczenie muzeum. Inna rzecz, czy 
dla upiększenia Zamku i przywrócenia Wa- 
welu do pierwotnego Stanu, nie należałoby 
raczej ten szpital wojskowy, jako zabytek 
najnowszych czasów, zburzyć, a na tem miej- 
SCU założyć piękny skwer. 

stateczny kontrakt o opróżnienie Wa- 
A u Zawarty ma być — jak wiadomo — we 
popie między wydziałem krajowym, jako 
prezentacją kraju, a administracją państwa, 
nr zastępuje delegowany do tego aktu wi- 
ada. | dent kraj. dyrekcji skarbu, dr. Koryto- 
stąpić odpisanie formalnego kontraktu ma na- 
krajowy Później w maju, a wówczas wydział 
ob poda do publicznej wiadomości całą 

$ kontraktu. Dopóki kontrakt nie został 


pol W" trudno mówić o drobnych szcze- 


(Telegram „Dziennika Polsk."). 


* part ów. inżynierowie budownictwa 
miejskiego  uskutecznili pomiary i niwelację 


terenu, przez które przeprowadzone będą zna- 
ne inwestycyjne roboty dla nowych budyn- 
ków dla wojska, inającego ustąpić z Wawe- 
lu. Na podstawie pomiarów przystąpiono już 
do wypracowania projektów robót; projekty 
te będą gotowe przed pierwszym maja. 


Zmiana namiestnika? 
Lwów 15 kwietnia. 

Dzisiejsza depesza wiedeńska, będąca 
echem wiadomości pism wiedeńskich, wywo- 
łała niemałe wrażenie w stolicy — a nie- 
wątpliwie i w kraju całym. Hr. Leon Piniń- 
ski — jak donoszą pisma wiedeńskie — ma 
ustąpić, a miejsce jego ma zająć hr. Kazi- 
mierz Badeni. Jeżeli pierwsza część wiado- 
mości musiała sama przez się wywołać wiel- 
kie zainteresowanie, to druga spotęgowała je 
niezwykle: tu już nie o zmianę osób, ale o 
zmianę systemu całego chodzi, bo hr. Kazi- 
mierz Badeni, to nie osoba, ale system! 

Przyznajemy, że depeszę wiedeńską przy- 
jęliśmy z pewnym skeptycyzmem całkiem 
zresztą naturalnym. W ostatnich czasach nie 
zaszło nic, co mogłoby osłabić stanowisko 
hr. Pinińskiego we Wiedniu. Przeciwnie, nie- 
godziwa, brutalna i na zupełnych  fałszach 
oparta interpelacja p. Daszyńskiego, wnie- 
siona w parlamencie, mogła tylko utwier- 
dzić i wzmocnić stanowisko hr. Pinińskiego. 

Byłaby to bezprzykładna poprostu rzecz, 
gdyby jakiś rząd nie umiał energicznie i sta- 
nowczo wystąpić w obronie tak niegodnie i 
nieludzko skrzywdzonego dygnitarza państwo- 
wego, gdyby nie zadał wyraźnie kłamu o- 
Szczerstwu, wypowiedzianemu pod osłoną 
nietykalności poselskiej. Gdyby więc hr. Pi- 
niński nosił się nawet z zamiarem ustąpienia, 
rząd w interesie własnym, rozumnie pojętym, 
musiałby i zapewne uczynił wszystko, ażeby 
go na dotychczasowem stanowisku utrzymać. 

Inne jest osobiste Stanowisko hr. Piniń- 
skiego. Ma on wszelkie powody po temu, 
ażeby oburzyć się na postępowanie hr. Vette- 
ra, prezydenta parlamentu, który nie umiał, 
czy też nie chciał zapobiedz bezprzykładnemu 
skandalowi, wywołanemu przez p. Daszyń- 
skiego. Ma on zupełne prawo oburzać się, że 
w obronie obrażonej prawdy nikt z kompe- 
tentnych natychmiast nie wystąpił i bezpod- 
stawnych zamachów nie odparł. Nic by dzi- 
wnego więc nie było, gdyby hr. Piniński, roz- 
goryczony tem co się Stało, postanowił opu- 
ścić swój urząd. 

Na tem tle zdaje się, powstały z nową 
siłą pogłoski o krizys namiestnikowskiej, a 
skoro raz powstały, nic dziwnego, że w kom- 
binacji dalszej wystąpiło nazwisko hr. Kazi- 
mierza Badeniego. Z żalem i przykrością od- 
czuwa kraj od dawna, że ta pierwszorzędna, 
znakomita wprost siła, nie znajduje się dziś 
w usługach sprawy publicznej. 

W rzędzie ludzi powołanych do objęcia 
ewentualnego spadku po hr. Pinińskim, nie 
ma chyba nikogo, na któregoby się oczy 
kraju z takiem oczekiwaniem zwracały, jak 
hr. Kazimierz Badeni. Opinja kraju od- 
dawna już oczekiwała na to nazwisko i po- 
witała je z niekłamanym zapałem, bo najza- 
ciętsi nawet przeciwnicy byłego namiestnika 
i ministra prezydenta, nie ośmielą się chyba 
odmówić mu zalet olbrzymich, jakie rozwinął 
na stanowisku szefa administracji krajowej. 

W każdym razie rzecz na dziś nie jest 
jeszcze aktualną, jakkolwiek najbliższa już 
przyszłość rozstrzygnięcie w tej sprawić nie- 
wątpliwie przyniesie. 


| Niepokoje na Bałkanie. 


(Telegr. Dzien. Polsk.) 


Stambuł. Mordercę rosyjskiego kon- 
sula Szczerbiny, Ibrahima, zasądzono na 
sim Tene: 

Stambul. Porta otrzymała poufną wia- 
domość, że komitety macedońskie 
przygotowują na święta wielka no- 
cne (gr. k) wybuch powstania w Ma- 


cedonji. Wskutek tego poczyniła Porta 
wzmocnienia wojskowe. 
Exarcha bułgarski otrzymał wezwanie, 


aby wpływał- uspokajająco na ludność. 

Z rozmaitych okolic Macedonji donoszą 
o krwawych walkach między bandami buł- 
garskiemi a wojskiem tureckiem. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne 


Ze stronnictw czeskich. 


Wiedeń. Przed czeskimi wyborcami w 
Opawie stawał poseł Hruby. Wyborcy uchwa- 
lili rezolucję, w której występują przeciw ob- 
strukcji i wyrażają życzenie, aby spór pomię- 
dzy grupami czeskiemi załagodzony został 
jak najszybciej. 

Wiedeń. Ze strony czeskiej donoszą, 
że na zgromadzenie mężów zaufania zapro- 
szeni będą wszyscy mężowie zaufania z Czech, 
Moraw i Śląska. Uchwała ta jest o tyle po- 
żyteczną dla taktyki klubu młodoczeskiego, 
ponieważ posłowie z Moraw zapewne roz- 
strzygną swoimi głosami na korzyść umiar- 
kowania. Z drugiej jednak strony wielką tru- 
dność nasuwa kwestja uniwersytetu czeskie- 
go na Morawach, która, zdaje się, będzie 
teraz wysuniętą na pierwszy plan, jako po- 
stulat czeski w zamian za zaniechanie ob- 
strukcji. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Groźba ponownej 
obstrukcji stała się w ostatnich dniach bar- 
dzo aktualną. Wobec wzburzenia umysłów 
w Czechach, klub młodoczeski widząc, że 
jednostronne załatwienie kwestji językowej 
jest na dziś wykluczone, — aby uspokoić wy- 
borców, domaga się utworzenia uniwersytetu 
na Morawach. Hasło to pochwyciła frakcja 
radykalna, a klub młodoczeski Czyni z niej 
wprost kwestję zaufania dla siebie. Tymcza- 
sem rząd nie miałby nic przeciw urzeczywi- 
stnieniu tego postulatu, nie może jednak tego 
uczynić, gdyż spotkałby się ze stanowczą 
opozycją Niemców, z opozycją tak stano- 
wczą, że mogłaby wywołać obstrukcję ze 
strony Niemców. Wobec tego rząd musi się 
liczyć z ewentualną ponowną  obstrukcją 
czeską. 


Uroczystość papieska. 
Tryest. Wczoraj wieczorem odbył się 
w teatrze Coldoni uroczysty wieczór jubile- 
uszowy ku czci papieża, w obecności na- 
miestnika, naczelników władz i licznej publi- 
czności. 
Demonstracje republikanów hiszpańskich. 
Barcelona. Republikanie urządzili wiel- 
ką owację deput. Salmeronowi. Około 30.000 
osób zebrało się przed jego mieszkaniem, 
wznosząc okrzyki. Saimeron wygłosił z bal- 
konu przemowę, w której wzywał tłumy do 
pracy na korzyść republiki. 
Strejk w Hiszpanji. 
Barcelona. Strejk piekarzy rozszerza 
się. Między strejkującymi a chętnymi do pra- 
cy przyszło do bójki w kilku stronach mia- 
sta. Wiele osób odniosło obrażenia. 


Wiedeń. W Abbazji zmarł członek izby 
panów, adwokat dr. Alojzy Millanich. 
| EE c 


Kronika z ostatniej chwili. 


Rabunek, Wypadek bezczelnego rabunku 
zaszedł wczoraj o godzinie 7 przy ul. Pijarów 
l. 17 Do pomieszkania p. Sipczyńskiego, fry- 
zjera wszedł jakiś drab w chwili, gdy obecną 
była tylko pani S. Drab widząc, że prócz bez- 
bronnej kobiety nie ma nikogo więcej w mie- 
szkaniu, rzucił się na nią, zatkał jej usta i po- 
czął plądrować komodę. 

Kiedy przerażona Sipczyńska chciała otwo- 
rzyć okno, aby zawołać o pomoc, rabuś por- 
wał ją za włosy i obalił na ziemię, skutkiem 
czego pani S. zemalała. Łotr zabrał następnie 
100 koron gotówką z komody, słudze zabrał 
16 koron i wypiwszy flaszkę wódki, wyszedł 
zamknąwszy drzwi na klucz. Spakował też bie- 
liznę z komody do tłumoku, ale jej nie zabrał, 
spłoszony widocznie przez kogoś. Służąca pani 
S. przybyła po chwili, nie mogła się dopukać 
do drzwi zamkniętych; przywołano tedy ślusa- 
rza i ocucono następnie zemdlałą kobietę. We 
Lwowie zaczyna być coraz „bezpieczniej“. 

Kradzieże. Dwie znaczniejsze kradzieże 
w mieszkaniach, zanotował raport policyjny 
ubiegłej doby. | tak, z mieszkania, Emanuela 
Reicha, przy ulicy słonecznej i 40, skradziono 
2 srebrne kandelabry, złoty zegarek z takimże 
grubym łańcuskiem i parę sztuk garderoby. U 
Mendla Bienstocka w Kleparowie (wsi) l. 310. 
skradziono dwa lichtarze srebrne, dwie łyżki i 
trzy widelce srebrne, kilka złotych pierścieni, 
2 weksle na sumę 1200 koron i 72 koron go- 
tówką. 

Bankructwo pisma. 
pryw.). Warsz. Dniewnik donosi, 


Warszawa. (Tel. 
że Towarzy- 


stwo akcyjne, wydające dziennik Nowostt, za- 
wiesiło wypłaty wekslowe. 
Hojny zapis. Radom. (Tel. pryw.). 


Zmarły tu, były właściciel dóbr, Konstanty Mi- 
recki, zapisał pół miljona rubli na cele dobro- 
czynne Radomia, Warszawy i Krakowa. 


O "| 
Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 15 kwietnia. 

(fr) Wypadki z Macedonji oceniane są 
przez siery giełdowe bardzo spokojnie. Pomimo, 
że ostatnimi dniami one zaogniły się cokol- 
wiek, a i śmierć konsula rosyjskiego Szczer- 
biny dać może powód do konfliktu dyploma- 
tycznego, kurs walorów tureckich nietylko nie 
spadł, lecz przeciwnie, podniósł się dosyć 
znacznie ostatnimi dniami w Faryżu. Oddzia- 
ływa to bardzo korzystnie na tutejszą giełdę. 
Dalszym motywem zwyżkowym jest to, że 
konjunktury przemysłu żelaznego w Niem- 
czech stałe się poprawiają. Huty nad Renem 
tak są zajęte, że nie można im koksu na- 


Ważne dla drukarń!! | BĘ 
Do nabycia w cenie umiarko- 


wanej: 
Motor pięciokonny benzynowo-gazowy 
renomowanej fabryki w dobrym stanie. 
Maszyna drukarska cylindrowa for- 
matu Median. Maszyna  (tyglówka) 
amerykańska  formatn **,.. Maszyna 
do pakowania papierów bardzo mo- 
cna, największy format. Prasa z mo- 
nogramami do wypukłego druku. 
Stereotypia płaska, sredniego formatu. 
Adres: Agencja dzienników, Jasielski, | „ 
Stanisławów. 394 


200 przedmiotów 200 przedmiotów 
za 4 kor. za 4 kor. 


Niezbędne dla Każdego !! 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 

masach konkursowych i licytacjach ró- 

żne towary za bezcen, wysyłam tako- 
we również za bezcen, a to: 


200 różnych przedmiotów za 4 kor. 


a mianowicie: 1 elegancki zegarek 
z łaucuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
gilares skórzany, 2 eleganckie pierście- 
nie o imitowanych kamieniach, 1 ele- | © 
gancka szpilka do krawatki (nowość), | © 
Í garnitur spinek do manszetów i ko- 
szuli, 1 mapa papieru listowego (10 Ii- 
stów i 10 kopert) 1 eleganckie luster- 
ko, I grzebyk z etui, 1 mydełko pa- 
ryskie, 1 ładny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- 
nych przedmiotów, niezbędnych dla 
każdego. 

Wszystkie powyżej wyliczone 
przedmioty, z których sam zegarek te 
pieniądze wart, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzedniem nadesłaniem 
kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 
Za darmo (gratis) dodaje angielską 
brzytwę do golenia temu, kto zamówi 
podwójne przesyłki. Łaskawych zamó- 
wień oczekuję i kreślę się z głębokim 

401 


szacunkiem 
Adolf Geib. 


Adres zamówień: Adolf Gelb, Kraków. 


* 
* k 


30 pre. pewnego zysku 


dla kapitalisty! Poszukuje się wspól- 
uika do bardzo intratnego przedsię- 
biorstwa fabrycznego. Interes | stary, 
renomowany, z wyrobioną klientelą. 
Potrzebny kapitał około 10.000 złr. ma 
dostateczne zabezpieczenie na inwen- 
tarzu. — Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności handel Wgo K. Kopacza 

w Stanisławowie. 380 


DZ 


© nych zarodkiem skrofu 


starczyć. Jeżeli w odbyć się mającej jutro 
wspólnej konferencji austrjackich i węgier- 
skich przemysłowców żelaznych te trudności 
usunięte zostaną, jakie wyłoniły się ostatnimi 
czasy, wówczas niezawodnie ! austro-węgier- 
ski kartel skorzysta bardzę wiele z tych po- 
lepszających się konjunktur. 

— Bank rolniczy we Lwowie, Lwów 14 
kwietnia. (Dziś notujemy za 50 klg. oco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7.50 do 
775, pszenica na termina od 7:40 do 160, żyto 
gotowe od 6'20 no 6'30, żyto na termina od 
6— do 620, owies obroczny gotowy od 6— 
do 6'40, owies obroczny na termina od 5:90 
do 6'10, jęczmień pastewny od 515 do 575, 
jęczmień browarniany od 6— do 650, rzepak 
od 9— do 950, rzepak nowy od 8'25 do 8775, 
groch pastewny od 6— do 6'50, groch do go- 
towania od 750 do 1g.—, wyka od 5'50 do 
6.—, bobik od 5'50 do 6—, hreczka od 6— 
do 625 kukurydza nowa od 550 do 6—, ku- 
kurydza stara od —— do —'—, chmiel za 56 
kilo od —— do — —, koniczyna czerwona od 
70— do 90'—, koniczyna biała od 50— do 
90—, koniczyna szwedzka od 60— do 90—, 
tymotka od 35— do 40—, 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 16'25 
do 16:50, ekskontyngent od 925 do 950. 

Przy ograniczonym ruchu, ceny więcej no- 
minalne. 

- Budapeszt 15 kwietnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogramów). 
Pszenica na kwiecień od 775 do 776, na 
maj od 758 do 759, na październik od 7:45 
do 7'46; żyto na kwiecień od od 6'75 do 
6'76, na pażdziernik od 6'44 do 6'46; owies 
na kwiecień od 602 do 6'03, na październik 
od —— do —'—; kukurydza na maj od 607 
do 608, na lipiec od 6:13 do 614; „rzepak 
na sierpień od 12:20 do 12:30. Oferty na psze- 
nicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposobienie 
lepsze. Pogoda: chłodno. 

Wiedeń 15 kwietnia. (Giełda południowa, 
godzina 10 minut 30). Marki 117—, Renta ma- 
jowa 100'8u, Węg. renta koronowa 99:55, Akcje 
austr. zakł. kred. 67675, Akcje węg. zakł, kred. 
728'50, Akcje Anglobanku 27550, Akcje Union- 
banku 52650, Akcje Bankvereinu 48650, Akcje 
Linderbanku 409 —, Akcje kolei państw. 68925, 
Lombardy 47'50, Akcje kolei Elbethal 454—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
—'—, Akcje Alpiny 38950, Akcje Rima Muranji 
48250, Akcje pragskiego Tow. żel. 1650, Losy 
tureckie 11775, Ruble 252'75. Usposobienie 
spokojne. 

— Berlin 15 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 213'10, Towarz. dyskontowe 
19040. Usposobienie spokojne. 


_NEKROLOGIA. 


Jan Krzysko 


urodzony w r. 1824 


i 
I 
zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 15 kwietnia 1903 r. 
| 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w pią- 
tek dnia 17 kwietnia b. r, o godz. 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ul. Chod- 
kiewicza l. 7 C, na cmentarz Janowski. 


Lwów, dnia 15 kwietnia 1903. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 


Tylko w specjalnej pracowni KOŁDER i MATERACÓW 


AES" Józefa Schustera, Eww, Kopernika 5. “TBE 


PIGUŁKI BLANCARD'A i 


NA JODZIĘ ZELAZA NIEZMIENNY M 


v 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU e 
—  Pomyślnie skutkują w Bladaozce, Niedokrwistości, Bladośot oery, w Sy- M 
Y flis organicznej. w Lymfatyzmio ı we wszystkich chorobach spowodowa 4 
icz 


mym (nebrzmieria, strum, wole na szyi, etc.) 
©DDOZA 1 de 6 Pigałek drieme. — BLANCARD & C= 40 rue Bonaparte PARIS.© 
0840000000000003050000000064028063 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara 


i Ruckera. 


l Centralne biuro. 


Ogłoszeń, dzienników i nniwersal. reklamy 


Adolfa Chuławskiego 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma Świata po zwy- 
kłych cenach; zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów ilustracyj etc. przez 
pierwszorzędnych artystów. Udzielanie antentycznych adresów. 


w Wiedniu, VI. Getreidemarkt nr. I3 (Telefon 2432) | 


NIEOMYLNY SRODEK S'y 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU — 31, Ulica Sekwany 


w Krakowie w Aptakach F.P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 
w Lwowie w Apiekach P P MIKOLAACHA, WEWIORSKIEGO 


2012 4 RUCKERA. 


e 1 e. 

Przyjechali do Lwowa. 

dnia 15 kwietnia 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Ks. J. Jabłonowska z Bur- 
sztyna. K. Romer z Brzuchowic. W. Szulczewski ze 
Śledziejowic. St. Starowieyski z Bratkówki. A. Kietsch- 
man z Lubaczowa. J. Łubieński z Bratkówki. W. Bencz 
z Wiednia. K. Fibich z Truskawca. P. B. Zakiej 
z Krakowa. K. Bromirski z Faszczówki. W. Pawliko- 
wski z Bereźnicy. H. Hirschman z Wiednia. F. 
Schmidt z Brodów. Ks. Mosz z Wiednia, E. Kallman z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. JE. A. Jaworski z Wie- 
dnia. Hr. Korytowska z Narola. Konsul W. Stanek ż 
Liwerpoolu. S. Potworowski z Koropca. H. Sauer- 
teich z Białej. B. Heller z Borysławia. Dr. Ehrlich 
z Przemyśla. M. Ciechanowski z Podola ros. J. 
Haekbeil z Tarnowa. Ks. Kunaszowski ze Żółkwi. J. 
Berlstein ze Stanisławowa. M. Thom z Źełdec. M. 
Polański z Kamiennej. M. Henfl z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, „która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dobra rada! 


Radzimy potrzebującym sztucznych zębów, za- 
mawić je ko L. Wiktora (plac Halicki 7) gdzie wy- 
konywane są pod gwarancją zupełnej dobroci z 
płytkami niepękającymi. 


Prośba ! 


ugenjusz Lesny, były c. k. strażnik skarbowy 
w E ost. p Tdk, katolik, już 5 lat pozba- 
wiony zupełnie możności chodzenia, bez emerytury z 
braku ustawowych lat służby, a prośba wniesiona 
drogą łaski odmówioną została, bez familj już i 
wszelkiej pomocy, nieporadny i wszechstronnie opu- 
szczony, prosi szlachetne i litościwe serca o łaskawe 
zapomogi za które Bóg zapłać. 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
(książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł., przy ul. Zimorowicza |. 5. 4 


Dr. Eug. Piasecki 


zakład dla gimnastyki leczniczej ortopedji i masażu 
przeniesiony do obszerniejszego lokalu w tym samym 
domu, ulica Trzeciego Maja l. 2, pierwsze schody 

1 piętro. 379 


Ordynuje od godz. 2—4 popołudniu. 


Withelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma 


c. i k. nadw. dost. 
w Neunkirchen, Niższa Austrja 
jest nadzwyczaj korzystnym. we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi się używać plastru. 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarza- 
łych i nie zaognionych cierpieniach, na przykład 
odcisiiach eto». w ten sposób, że 
po odczyszczeniu chorego miejsca, przykłada się 
tę maść lekko nasmarowaną na płótnie lub skórze 


1 pudełko 80 hal., — 1 tuzin pudełek K 7, 
5 tuzinów pudełeczek K 30. 


jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (Dziewięć Ko- 
ściołów). 36 

Nabyć można we wszystkich aptekach, 
gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy. 


TE SE. - ain ai 

| 

€ 

rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ulicy w FG 
Kopernika płacę tylko 1.000 k. rocznego czynszu, przeto Sprzedaję 
taniej jak wszędzie a to: 
Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3:50, 450, 6, 7, 8. 9, 10, 11, 
12, do 14. KOŁDRY jedwabne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16, 
18, 20, 22, 24, 28 do 32. 
Nowość! Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo 
CE iładne tylko o I do 2 zł. drożej od cen powyższych. 

owość! Kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; Jedwabne 
atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40 zł. Materace czysto wo- 
sienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32; MATERACE z mor- 
skiej rośliny po zł. 6:50, 7—, 8— do 10 zł. MATERACE spre- 
żynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t p. 
Nowość! MASZYNA PAROWA odczyszcza poduszki pierzane 
najzupełniej po 30 ct. za klgr. 
Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, 
Drelichy na materace metr po ct. 50, 60, 70. 80, 90, 1 zł. do 1:30. 


do murowania najlepsze najtaniej 


u Braci Mund 


we Lwowie, ul. Sykstuska 23 
telefon 605. 329 


8123 


ać 


Sci cza a 
Miatico 


Skutecznesć niezawod- 
na w lezeniu rgeżączek 
(bez utrudzenia żołądka, 
D klore zaw ze pociaga za 
wa uzycie hapsułek z 
y hubeba w pi nie. 


È w bary Zu. 8, ulica Vivierne, 
© | w głównych aptekach, 
gm] 
Dostać możua we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ru- 
ckera, Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 

skiego i Redyka. 2036 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Filji U 


anku Galicyjskiego 


dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
ulica Jagiellońska I. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział weksiowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


ddział wkiadkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


Kapelusze męskie 
Habiga 
Angielskie 


i Włoskie 


polecają 21 


Motylewski i Krzyszkowsk 


Lwów, plac Marjacki 6. 
Hg" Cenniki tllustrowane do dyspozycji. "Tag 


Kuszczak & Zubi 


we Lwowie plac jlalicki l. 1, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 kwietnia 1903 r. 


Noa r __ ))),)>))J0()|.. OOO L mw ZN NO OC A Z ZA NA A A Z a  . 


jedwabie i fulary. 


ZA 
> 


Jan Ihnatowicz 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 


jaśminową, fiołkową, różana, rezedową, konwaljową, 
Perfumy : Ylang-Ylang, Opoponax, jockey Club, heliotropową, Ess 
Bouquet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 1:50 h. 2, 3k. itd. 


Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor. 
W d l powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 

0 a WWS a, go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa- 
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 1:60 h., większy 3 kor. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 

Woda warszawska kwiatowym aiache. Hi conik mniejszy 
1:90 h., większy 360 h. 

, vodwójna i woda lewandowo-ambrowa, 

Woda lewańdowa > powszechnie używane do rozpylania w 


Wełny MOdNE na kostjunsy i toalety wizytowe. č ) 


Nowości oryginalne na bluzki. 
. Szkoty wszelkiego rodzaju. 
polecają w olbrzymim wyborze BE” Najtaniej. -JBE BG" Najtaniej. "Te 


salonach dla swojegołprzyj. zapachu. Flakon 1k. 1-40 h., 1:80h. i 2:40h. HR 


r przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30, 
Wody kolońskie 40, 50, 80 h, 1 k, 1-60 h., 2 i 3 kor. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica | 


Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien- 
nice I. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska |. 24. 


om zlece: 


Lwów, Hotel Metropole 


Koncesjonowana Agencja przez Wys. ck. Jiamiestnicwo 


dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 


szowych i gminnych. 


Sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących. 


Przyjmuje administrację realności we Ewowie. 


Telegram: „Dom zleceń* Lwów. 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna I. 3. 
"a Z poleca najlepsze gatunki 


'/, kilo 

Portorico t r 4 . — zł. 90 ct. 
Cuba gruboziarnista - =7.„€ŚBk, 
Cejlon zielona Le f 
s A przednia JU 

p gruboziarnista I „OSR 

M s perłowa : 5 « dL TR 
Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 „ 08., 
Jawa złota F - 0 E E o 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 


Żdy gatunek oddzielnie opalić. 


RAWY YW 3 zomayczyn. | 


tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- ý 

ba używać z Cejlonem, lub jawą. Jeżeli używa § 

się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- § 
6 


Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 
zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 


Wykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu- 


Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 


Korespondencja w językach: polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 
franćuskim i angielskim. 241 
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Fabryka powozów 
wózków, dorożek, fajetonów, 
półkrytych Mylordów. 
Gkiać peworów fabryki Szustaja | Sp. 

wł éd szarów, 
Mprzęża. Gnomantw, sprzętów 
siajocnych — Siodła, pr ybory dè 
kenns) jazdy. 
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własnego wyrobu, przyda 

Kufry ds podróży, msosaBry, 4 

ferki trzolnowo, kosze patontowans, Fi 

rzamienie d» plaćóśw |! t. p. Bategi, 
hoopalozs, szploruty. 


Artykuły sportowe. 


Waralkie raparacje w zakres pë- 
węrewy, rymarski | kofarniok! wohe- 


| Zdolnego i śrąse, p ryjmujemy 


głównego zastępcy . | E gy. "Stremeuger ey 


iekszy i iei Galicii M. we Laswis, 
de a s kra KÓZ a s 
Ubezpieczeń na życie 
i rentę 
imienia cesarza Franciszka Józefa. 


Ofrt. do Jana Bóhima w Czerniowcach 
Ratuszowa 13. 225 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
chu znaną prawdziwa 
Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
poleca Handel 


W. ADAMOWICZA 


xx Brodach na pograniczu rosyjskiem 


1 „familijnej* bardzo dobrej. . . . . 1:40 
=) „Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
«= |) „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 

„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1°20 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kiło 9*— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3:50 


NE: "FEG 


Ruch pociągów kolejowych 


obowi zająrę z dniem | go p źŹdzierta.a 1:03 rokn. (Czas środkowo-enropejs 5l 
r POCIAG POCIĄG! | 
SZA ma ? x A 
i Ds Lwowa z: | rer NO | Ze Lwowa do: 
TZN LŚ ; IEC n rmdebndza © poda. bi M n 
mat au (ua dworzec nłówny) (e BA a „EB NJ iz lwaraa głównego) 
i i ickan, (lass. Bukaresztu, Koustantynopołaj, Deistyna (ou gą 17974 Krakowa. (Wiedma, Wrocławia, Berlina, War-zawy, Pra- 
y tau dn 304), Zaleszczyk, Wyźnicy, Nowosielicy. Ker- Bi. Nar:sbasda), Pozwadowa, Jasle haba ki, Zaxós 
z homethu. Czudina. Serethu, liadowiec, Va'erputrg pauego p. Rzeszów. Orłowa 
| »uezawy lchan, (Juss. Bukaresztu. (lonstasen. I ztor, Gzorlkowa 
u atata, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiadnia, Karis- Kurosraez0, »łob. rung., Zaieszz u. Nowostelicy, 5e 
badu, Pragi). Wieliczki, Orłowa, N Sacza. Jasla, reihu, Borodinr, Putny, Talnputny. Suczaww 
Chshówki, Zakopanego Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Heriina, Pragi. Karlsba:lu) 
= farvnupole, Borek wielkich, Grzymałowa Chyrowa. Sambora, Jasła, Stroj, Mielca, Ortowa, Wir- 
He kuabnwu (Berhna, Wracławia Warszawy, Wiednia, edu, ehe iE 
| | han banu, Pragi), Zakopanego p Przemyśl, Wieliczki, Ickan. (Jass, Bukaresztu), Žydaczowə, Potutor. Kórósmeżo. 
j Rvimauuwa, Sanoka, Chyrowa Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputuy, Suczawy 
- | n 20 | Iexaa, Czortkowa, Kalusza Broding, Putny. Soczawy Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. XK opyczyniec, 
7.45 | Janowa Husiatyna 
| 8 00 4 Podwnłoczysk. (Odessy. Kijowa), Brodów Ławocznego. (Pesztu). Drohobycza. Borysławia 
Nio | Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Krakowa, (Wiadnia, Wroclawia, Herlina, Pragi, Karlista- 
| $15 | Rawy ruskiej, Sokala du), Lubaczowa. Samhora, Chyrowa, Sanoka, Rynia- 
| l Sw; Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlahadun, Prag), nowa. Iwonicza, Orłowa ú 
I i Oswięcima. Stróża, Muzo-l.aborcz (Pesztu) Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Prag:. Karisbadi:), Sanaka, 
x | pre Rzeszowa, Lubaezowa Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, 5iroż, lasła 
j — $ 1155 | ntanteławowa, Potutor. Korósmezn Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
rin | Ławnezuugo, Kałaszą, Ghyroww, Borysławia Janowa 
123 | lanowa Belizea, Sokala, Lubaczowa 
14% - Krakowa. (Berlina. Wrecławia, Wiednia, karlsbadu, Pya Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
I g). Jasła, Turnohrzagu, Rymanowe, Iwonicza Sanoka Tarnopola, Potutor 
i 14» - lekan, (Jass, Bukarewziu). Ceortkowa, Kałusza. aleszczyk, Podwałoczysk (Kijowa, Odessy), Rradów, Kopyczymieć, 
| Wyżnicy, Serelhu, Suczawy Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
| 25 — Podwołoczysk (Odasmy, Kijnwa), Hrodow  Uirzymolawa, małowa k 
| Husatyna, Kopyczynieć Ickau, Potutor, Kałusza, Czorikowa, Zaleszczyk. Wyżnicy, 
— | 440 Stryja, Uhyrowa, Borysławia Kbrósmezo i 
| = i „4 Pasiwnłoczysk, (Odessy, Kijowa). trrymabw.. Połuter, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prazi, Karlsba- 
| Zateszczyk, Husialyna, Iwan:a puslez: saly ko- du). Jasła, Chabówkı, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 
pyczynier cza, Lubaczowa 
- 440 fickan. Zydaczowa, Nowostolicy, Berhomeliu (7 alma. Stryja, Chyrowa, Borysławia 
| Rrndiny = Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 
- 4% f Krakowu. (Berlina, Wroclawia, Wiednia. Karlshadu, Pra £ "O é 
| si). (lAwięcima, Wieliczki, Orłowa, Miołca cia Damhi = || 28 Stanisławowa, Żydaczowa 3 
ta, Sambora, Chyrowa - 6:20 Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Rerlina, Warszawy), 
ATTS MEAD PET i m — | 630 JĄ] Janowa 
A « ug) Walea, Sokala. Lubaczowa, Rawy ruskiej = 6-35 Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysiawia. Kałnsza 
8:0 Krakowa (Berlina. Wrocławią, Wiednia. Kartshadu, Pra- — 210 Rawy ruskiej, Sokala 
8 gi), Jasła, lubaczowa. Sanoka. Rymanowa, Isonicza | -= 100 Ej Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
_ ) Irka, (l$ukarrszln) . Husatyua , Korösnezo, Potutor, — 10:30 lckan, Czortkowa, Nowosielicy. Berhometu, Seretu Bra- 
F| i Nowumelicy, Valeputny, Suczawy |. diny, Suczawy 
= 4 Krakows, (Berlina, Wrocławia, Wiedniu. Warszawy) SB — 11'0 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, karls- 
Oświęcimia, Jasła, Luhaczowa, Tarnobrzegu, wnnicza, hadu). Chyrowa, Rymanowa, |wonicza, Tarnobrzegu, 
Rymanowa. Sanoka Orłowa, Wieliczki, Ghahuwki, Zakopanego 
= Podwałorzysk. (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopytzyniec, Podwołocrysk. Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Wn- 
Zaleszeryk, Skały, wania pustego siatyna, Zaleszczyk, Grzymałnwa 
i i Ławocznego. (Pesztu), Chyrowa, Kalnsza. Borysławia 
HEJ EE a 
(na dworzec „Podzamcze”) (z dworca „Podzamcze*) 
- hk Tarnopola, Borók wielkich, Grzymalowa, Podwołaczysk. (Kijowa, Odeasy), Brodów, Kupyczyniec, 
WIBID LL j 
-a RÓ | Podwołorzysk. (Odeaay, Kijowa), Brodów e E, i 
| st! ESP e e 2 Brodów, Grzymałowa, Hu- Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay). Brodów AKopyczymiec, Za | 
| | - Podwołcczysk, (Odessy, Kijowa) Kopyczyniec, Zalemczyk, Sk: pieni e No © 
i Potutor, [wania pustega, Skały, Husiatyna, Brodów 
"ZERA 'B xa sk, (Kijowa. i ô 
if Z Podwołaczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, padecioczyaki Koperta. Tosnie leć Skały, Hu- 
[nnee Zaleazczýk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyua siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa á 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną r 'ukami —- Czas środk v o-europejski jest późniejszy © 36 minut od czasu 
Iwowakiego, W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: 'zencja u snników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman- 
| 9 ud 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe ; - ı wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wedmki, roskłady jszdy i t. p. biaro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
ur. 5:) w gedzinach nrzędowych od gedz. 8—3, w święta od godz. 9 —12, 


|= 
| 


SWIATŁO AUERA 


najpopularniejszy sposób oświedlenia, Który powinien być zaprowadzony w każdym domu. 
w potaniało wi 


ważny O 15-50 kwietnia be r.e 


Cennik 


3037 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Lampa Auera 


palnik, korona, 
siatka i cylinder 


Lampa oszczędnościowa Siatka'; eylinder 


siatka i cylinder 


K. 3.50 3, 60 h. 
K. 3, i A 55 h. 


bez montowania i osłony. , 
Należy uważać na nasze znane znaki ochronne i strzedz się przed zakupnem małowartościowych naśladownictw. 


Anstr. Towarzystwo gazowego światła Żarowego | 
Zastępstwo: Gazownia miejska we Lwowie 


lokal sprzedaży w Pasażu Mikolascha — telefon I. 179. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiege. 


